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Jak co  ro k u  na L ip co w e  Ś w ięto 
k ra j w z b o g a c ił się o w ie le  n o ­
w y c h  obiektów* p r o d u k cy jn y c h , 
s o c ja ln y ch  i k u ltu ra ln y ch , o n o ­
w e  trasy k o m u n ik a cy jn e  i u rzą ­
dzen ia  k om u n a ln e . Na u r o c z y ­
sty ch  sp otk a n ia ch  w ładz p a r ty j­
n y ch  i p a ń stw o w y ch  z p rzed sta ­
w ic ie la m i w sz y s tk ich  ś rod ow isk  
d a w a n o  w y ra z  n a jw ię k sze g o  u zn a ­
nia d la  lu d z i d o b re j ro b o ty , dla 
ty ch  w szystk ich , k tó rz y  sw o ją  
p ra cą  i zaan ga żow an iem  tw orzą  
dzień  d z is ie jszy  i ju tro  s o c ja l i ­
s ty czn e j P o lsk i. D la m ilio n ó w  lu ­
dzi p ra cy  i ich  ro d z in  Ś w ięto  O d ­
rod zen ia  P o lsk i b y ło  o k a z ją  do 
zas łu żon ego  3 -d n iow ego  w y p o ­
czyn k u .

G łów n y  U rząd S ta tysty czn y  o g ło ­
sił dane o r o z w o ju  s p o łe c z n o -g o ­
sp o d a rczy m  k ra ju  i o w y k o n a ­
n iu  N a ro d o w e g o  P lanu  S p o le czn o - 
-G o sp o d a c ze g o  w  I p ó łro czu  
1975 r. W  ok res ie  tym  p om yś ln ie  
zrea lizow a n o  zadan ia  n a k reś lon e  
w  N a ro d o w y m  P lan ie  S p o łe czn o - 
-G o sp o d a rcz y m . O siągn ięto  w y s o ­
k i w zrost p ro d u k c ji  p rze m y s ło w e j 
i b u d ow la n e j oraz w y d a jn o śc i 
p ra cy  i in w e s ty c ji. P rzy sp ie szo n y  
rozw4|j g o sp o d a rcz y , u n o w o cz e ­
śn ien ie  go sp o d a rk i i p od n iesien ie  
je j  e fe k ty w n o śc i p o z w o liły  na 
p o m y śln e  zrea lizow a n ie  s p o łe c z ­
n y ch  celów T i p op ra w ę  m ateria l­
n y ch  w a ru n k ów  ż y c ia  lu d n ości.

Na zap roszen ie  I sek retarza  KC 
P Z P R  E dw arda G ierk a , w y s to s o ­
w ane w  im ien iu  n a jw y ższy ch  
w ła d z  PR L, g o śc ił w  P o lsce  z o f i ­
c ja ln ą  w izytą  p rezyd en t S tanów  
Z je d n o cz o n y ch  A m eryk i G erald  
F ord  z m ałżonk ą . P ow szech n ie  
o cen ia  się, że w izyta  ta m iała  
d on ios łe  zn aczen ie  n ie ty lk o  dla 
ob u  k ra jó w , ale i d la  u trw alen ia  
p o k o ju  w  E u rop ie  i na  ca łym  
św iecie .

P o lsk a  A k a d em ia  N auk zaw arła  
u m ow ę  o w s p ó łp ra cy  naukow ?ej 
na lata 197G—80 z B u łgarsk ą  A k a ­
dem ią  N auk.

T e g o ro cz n e  żn iw a  p rzeb ieg ły  
nie ty lk o  p od  zn ak iem  u d an ej p o ­
g o d y , ale d ob rze  zorga n izow a n e j 
a k c ji żn iw n e j, sp raw n e j p o m o cy  
i d o b re g o  zaop atrzen ia  w si. P o z y ­
ty w n y m  z ja w isk iem  b y ło  o g r o m ­
ne zaan gażow an ie  spo łeczn e , p o ­
m o c  sp o łe czn a  w si udzielana  
p rzez  zak ła d y  p ra c y  i m łodzież .

W  ro k  p o  o tw a rciu  P ortu  P ó ł­
n o c n e g o  - i u ru ch om ien iu  s ta n ow i­
ska  p rze ład u n k u  w ęg la , ro z p o c z ę ­
ła  p ra cę  następna  b aza  tego  p o r ­
tu  — p a liw ow a .

Z  K ra k ow a  w y je ch a ła  następna  
k o lu m n a  sa m o ch o d ó w  p rze d się ­
b iorstw a  T R A N S B U D  na b u d ow ę  
p o lsk ie g o  o d c in k a  ga zocią gu  oren - 
b u rsk ieg o  w  Z S R R  w  o k o lica ch  
C harkow a.

23 lipca  br. zm arł zastępca  p rze ­
w o d n ic zą ce g o  R ad y  P aństw a Z y g ­
m unt M osk w a  — w y b itn y  dzia łacz  
s p o łe czn y , p o lity cz n y  i p a ń ­
stw ow y .

22 L ipca  — Ś w ięto  O d rodzen ia  
P olsk i  — o b ch o d zo n e  b y ło  w  w ie ­
lu k ra ja ch  na św iec ie . P o d  hasła ­
m i n iew zru sz o n e j p rzy ja źn i i  bra ­
t e r s k ie j  w s p ó łp r a cy  z  n a szym  
k ra jem  o b ch o d zo n o  31 ro c zn ic e  
o d rod zen ia  P o lsk i w  k ra ja ch  s o ­
c ja lis ty c zn y ch . L iczn e  o k o lic z n o ­
ś c io w e  im p re z y  i sp o tk a n ia  o d b y ­
ły s ię  w  w ie lu  sto lica ch  św iata.

Ś w ia tow a  O rgan izacja  Z drow ia  
o p u b lik ow a ła  w  G e n ew ie  ra p ort  
sp o rzą d zo n y  p rz e z  k o m is ję  e k ­
sp er tó w , k tó r y  s tw ierd za , ż e  p a ­
len ie  ty to n iu  je s t  p on a d  w szelk ą  
w ą tp liw o ść  s zk o d liw e  dla zdrow ia . 
O rgan izacja  w ezw a ła  rzą d y  w s z y ­
stk ich  k ra jó w  do w p row a d zen ia  
ja k  n a jo s tr z e js z eg o  u sta w od a w ­
stw a  a n ty n ik o ty n o w e g o , z w ra ca ­
ją c  t e ż  uw a gę, ż e  k o n su m p c ja  t y ­
ton iu  w  k ra ja ch  ro z w ija ją cy ch  
s ię  gw a łto w n ie  rośn ie .

W  W ietn a m ie P o łu d n io w y m  z a ­
k o ń cz y ł  s ię  p r o c e s  p rz ek a zy w a n ia  
w ła d zy  p rz ez  k o m ite ty  w o js k o -  
w  o -a d m in is tra cy jn e  — adm in istra ­
c ji  c y w iln e j . O b ecn ie  g łów ną  
u w a gę p o św ię ca  s ię  p ro d u k c ji  
ro ln e j , sa d zen iu  ry ż u  i o d b u d ow ie  
u rzą d zeń  ir y g a c y jn y ch .

W  cią gu  p ie rw sz eg o  p ó łro cz a  br. 
o b ró t  to w a r o w y  m ięd z y  Japonią  
a Z S R R  z w ię k s z y ł  s ię  o 40 p roc . 
W zrosła  ta k że  w ym ia n a  handlow a  
J apon ii z  eu ro p e jsk im i kra jam i 
so c ja lis ty czn y m i.

K o m is ja  do  sp ra w  w y zn a ń  r e li­
g ijn y ch  n o r w e sk ieg o  S tortingu
op ra cow a ła  p r o je k t  u s ta w y  o  r o z ­
d z ie len iu  K o śc io ła  od  państw a,
czy li  o  zm ia n ie sta tu su  K ościo ła  
o b o w ią zu ją c eg o  od  p rz esz ło  400 
lat. O k o ło  94 p ro c . lu d n ości N or­
w egii n a leż y  d o  p a ń s tw o w eg o  
K o ścio ła  p ro te s ta n c k ie g o . P o z o ­
s ta łych  6 p ro c . N o rw eg ó io  to  
c z ło n k o w ie  in n ych  w yzn a ń . S pra­
w a r e w iz ji  sta tu su  K o śc io ła  p a ń ­
s tw o w eg o  osta tn io  s z cz eg ó ln ie  
zak tu a lizow a ła  s ię  ic  zw ią zk u  z 
o s try m  k o n flik tem  m ięd z y  w ła ­
dzam i K o śc io ła  a p a ń stw em  na  
tle  u s ta w y  o  p rz ery w a n iu  c ią ży .

Fala zim n a  i o p a d ów  śn iegu  w  
B ra zylii p łd . o ra z  p o w o d z ie
w  p ó łn o cn o -w sch o d n ic h  r e jo n a ch  
k ra ju  sp o w o d o w a ły  śm ierć  ponad  
200 o só b  i z n isz czy ły  znaczną  
c z ę ś ć  za s iew ó w , d ró g , linii k o le ­
jo w y ch , s iec i t e le k o m u n ik a c y jn e j .  
P onad  20 ty s . osób  p o zo s ta ło  b ez  
d ach u  nad głow ą .

W  S z w e c ji  w  cią gu  osta tn ieg o  
ro k u  c e n y  na ż y w n o ś ć  w zro s ły  
śr ed n io  o  20 p ro c ., ch leb a  o  30 
p roc ., tłu szc zó w  ro ś lin n y ch  o 35 
p ro c . S usza sp ow od ow a ła  w ie lk i 
lo z ro s t c e n  w a rzyw .

D u ń sk i m in ister  do  sp ra w  s to ­
su n k ó w  g o s p o d a rcz y ch  z zagra n i­
cą  o p o w ied zia ł s ię  za r o z s z e r z e ­
n iem  handlu  z  e u r o p e jsk im i k ra ­
ja m i so c ja lis ty czn y m i.

L u d n ość  N o w eg o  J o rk u  sta le się  
zm n iejsza . W  cią gu  osta tn ich  12 
m ie s ię c y  sp a d ek  w y n ió s ł b lisk o  
100 ty s . o só b .
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„Spotkania polonijne -  1975”
21 lipca  br. o d b y ła  się w  W arszaw ie  sesja  za m y k a ją ca  „S p o tk a n ia  

p o lo n ijn e  — 1975” , zorga n izow a n e  p rzez  T ow a rzy stw o  „P o lo n ia ”  
i Z B oW iD  w  30 ro czn icę  zw y cię stw a  nad  fa szyzm em  i w  30-lecie 
p o w ro tu  z iem  za ch o d n ich  i p ó łn o cn y ch  d o  M a cierzy . N a ses ji d o ­
k o n a n o  p od su m ow an ia  trw a ją ce j b lisk o  2 tyg od n ie  im p rezy .

T e g o r o cz n e  spotk a n ia  p o lo n ijn e  za in au gu row a n e  zosta ły  k o n fe ­
ren c ją  p op u la rn o n a u k o w ą  w e W rocła w iu , k tó re j g łó w n y m i tem a ­
tam i b y ły : U dzia ł P o lsk i i P o la k ó w  w  z w y cięstw ie  nad  fa szyzm em  
oraz ro z w ó j s p o łe c zn o -g o sp o d a rczy  i in tegrac ja  ziem  zach od n ich  
i p ó łn o cn y ch  z M acierzą .

N astępn ie  p o lo n ijn i g o ś c ie  zw ied zili P ozn ań , S zczec in , K o łob rzeg , 
T oru ń , G dańsk  i W arszaw ę, za p o zn a ją c  się z w szech stron n y m  d o ­
ro b k ie m  naszego k ra ju , p rzep row a d za ją c  szereg  spotk a ń  i d ysk u s ji, 
o d w ie d za ją c  m ie js ca  p a m ięci n a ro d o w e j. P rzed sta w icie le  P o lo n ii b y li 
też go śćm i jed n ostek  w o jsk o w y c h .

O cen ia ją c  tegoroczn e  spotk a n ia  ro d a cy  z za g ra n icy  p od k reś la li s e r ­
d e czn o ść  i go ś c in n o ść , z jak ą  spotk a li się w  k ra ju , m ó w ili o sw ej 
dum ie z w ie lu  os ią gn ięć P o lsk i L u d o w e j, k tóra  ro z w ija  sw ój p o ­
ten cja ł g o sp o d a rcz y , p om n a ża  d ob ra  k u ltu ra ln e , o tacza  trosk ą  sw ych  
ob yw ate li. Jest ona  — ja k  p ow ied z ia ł je d e n  z m ó w có w  — n a jle p ­
szy m  w y k o n a w cą  testam en tu  ty ch , k tó rz y  na w szystk ich  fron ta ch  
II w o jn y  św ia tow e j w a lczy li i g in ę li za P o lsk ę  spraw ied liw ą  
i szczęśliw ą .

W7sk a zy w a n o , że zad an iem  śro d o w isk  p o lo n ijn y ch  w e  w szystk ich  
k ra ja ch  je s t  u trw alen ie  d o b re g o  im ien ia  P o lsk i i P o la k ó w . A k ce n ­
tow a n o  zn aczen ie  w z a je m n y ch  sp otk a ń  dla u m acn ian ia  w ię z ó w  P o ­
lo n ii z k ra jem . M ó w io n o  też o p ro w a d z o n e j w  śro d o w isk a ch  p o lo ­
n ijn y c h  p ra cy  k u ltu ra ln e j i o św ia to w e j, dla k tó re j dużą  p o m o cą  
są naU sylane z k ra ju  p u b lik a c je , k s ią żk i, f i lm y  itp.

N a za k oń czen ie  sesji g łos  zabra ł p rezes  tow a rzystw a  „P o lo n ia ”  — 
W in cen ty  K rask o . N a w iązu ją c  d o  m ie js c , k tóre  od w ied z ili goście  
p o lo n ijn i, WT. K rask o  przedstaw ił s p o łe czn o -g o sp o d a rczy , n a u k ow y  
i k u ltu ra ln y  ro z w ó j n aszego k ra ju . WTiele m ie js ca  p o św ięcił d z ia ­
ła n iom  p o d e jm o w a n y m  na arenie m ię d zy n a ro d o w e j przez P o lsk ę , 
razem  z k ra jam i w s p ó ln o ty  so c ja lis ty czn e j. Służą on e  utrw alen iu  
p o k o ju  i zb liżen iu  m ię d zy  państw am i o ró żn y ch  u stro ja ch  sp o łe cz ­
n o -p o lity cz n y ch . K ra j nasz — p ow ied z ia ł W . K raśk o  — o tw a rty  je st 
dla w szystk ich , k tó rz y  pragną  g o  od w ied z ić . S zczeg ó ln ie  szerok o  
otw a rty  jest on  d la  rodak ów 7 z zag ra n icy , k tó rzy  n ie ty lk o  patrzą 
na P o lsk ę , le cz  o d b ie ra ją  ją  tak że sercem .

M ó w ca  w skaza ł na cora z  szerszą  w sp ó łp ra cę  ze ś rod ow isk a m i p o ­
lo n ijn y m i w  ró ż n y ch  dzied zin ach , p o d k re ś la ją c  w zra sta jące  zn a ­
czen ie  w k ła d u  p rzed sta w icie li P o lo n ii w  k o n ta k ty  gosp o d a rcze  i k u l­
tura lne P o lsk i z k ra jam i, w  k tó ry ch  zam ieszk u ją .

D w a  bra tn ie  K o ś c io ły : P o lsk i N a ro d o w y  K ośc ió ł K a to lick i w  U SA  
i K anadzie  oraz K o śc ió ł P o lsk o k a to lick i w  k ra ju  zaw sze ż y w o  b y ły  
za in teresow an e  śc is ły m i zw iązk am i P o lo n ii z K ra jem , gd y ż  od  tych  
z w ią zk ów  za leży  b y t  i w ew n ętrzn a  siła  P o lon ii. O b ydw a  K ośc io ły  
w y ra ża ją  w ie lk ie  z a d ow o len ie  z p o w o d u  ob e cn e g o  ożyw ien ia  k o n ­
tak tów  ś ro d o w isk  p o lo n ijn y ch  z K ra jem .

R ozw ija n iu  s tosu n k ów  m ięd zy  rod a k a m i na o b czy źn ie  a s p o łe cze ń ­
stw em  w  k ra ju  p rz o d k ó w  sp rzy ja  dziś k lim at na aren ie  św ia tow e j, 
d o m in u ją ca  ten d en cja  d o  u trw alen ia  p o k o jo w e j k o e g zy ste n c ji w  r e ­
la c ji W s c h ó d -Z a ch ó d  i p rzede w szystk im  p o lity k a  w ład z  P o lsk i L u ­
d o w e j. „P o ls k a  R zeczp osp o lita  L u d ow a  — p ow ied z ia ł E dw ard  G ie ­
rek — to  o jczy z n a  w szystk ich  P o la k ó w . P ra gn iem y , a b y  nasi ro ­
d a cy  na w szy s tk ich  k on ty n en ta ch  w y so k ą  p o z y c ję  sw ej n ow e j o j ­
czy zn y  łą czy li z serd eczn ą  sym p atią  dla ziem i o jc ó w , d la  je j  p o ­
stępu  i r o z w o ju ( . . . ) . C h cem y, a b y śc ie  b y li d o b ry m i A m eryk a n a m i, 
F rancuzam i, B elgam i, H olendram i, ale ż eb y śc ie  tak że w  sw oim  
sercu  zach ow a li m a leń k ą  cząstkę P o lsk i. C h cem y, a by  lu d zie  p o l ­
sk iego  p och od zen ia  za g ran icą  z n a czy li ja k  n a jw ię ce j w  k ra ja ch , 
w  k tó ry ch  m ieszk a ją , i ż e b y  m ogli d z ięk i tem u szerzy ć  d o b re  im ię 
P o lsk i” .

D zieci szk ó ł p o d sta w o w y ch  ro z p o cz ę ły  ju ż  naukę. N ied łu go  n o w y  
rok  szk o ln y  rozp oczn ie  m łod z ież  szk ól średn ich . W  zw ią zk u  z r o z ­
p o cz y n a ją cy m  się n o w y m  ro k ie m  n auk i — d o b re  p osta n ow ien ia  
w in n y  b y ć  p o d e jm o w a n e  nie ty lk o  p rzez  d zieci i m łod z ież , ale także 
i p rzez ro d z icó w  i w y ch o w a w có w . W  in teresie  nas w szy s tk ich  leży  
w ła śc iw e  w7ych o w a n ie  m łod eg o  p ok o len ia . W  w ie lk ie j m ierze  za ­
leży  to od  w s p ó łp r a c y  d om u  ze szkołą .

W yd a w ca  S p o łeczn e  T ow a rzy stw o  P o lsk ich  K a to lik ów . Z a k ła d  W y d a w n i­
cz y  „O d ro d z e n ie ” . R ed ag u je  K o leg iu m . A d res  R ed a k c ji i A d m in is tr a c ji: 
ul. W ilcza  31, 00-544 W arszaw a. T e le fo n y  R e d a k c ji : 29-32-75, 28-64-91 d o  92, 
w ew n . 3 i 19. W arunk i p re n u m e ra ty : P ren u m eratę  na k ra j p rzy jm u ją  
u rzęd y  p o cz to w e , liston osze  oraz od d z ia ły  i d e legatu ry  „ R u c h ” . M ożna 
rów n ież  d o k o n y w a ć  w pła t na k o n to  PK O  nr l-G-100020 — Centrala K o lp o r ­
tażu P ra sy  i W y d a w n ic tw  R SW  „P R K ” , ul. T ow a row a  28, 00-839 W arszaw a, 
P ren um eratę  p rz y jm u je  się do 10 dnia  k a żd eg o  m iesiąca  p op rze d za ją ce g o  
ok res  pren u m eraty . Cena p re n u m e ra ty : k w arta ln ie  — 26 zl, p ó łro czn ie  —

52 zł, ro czn ie  — 104 zł. Z lecen ia  na w y sy łk ę  „R o d z in y ”  za gran icę  p r z y j­
m u je  oraz w sze lk ich  in fo rm a c ji  na ten  tem at udzie la  B iu ro  K olp ortażu  
W yd a w n ictw  Z a gra n iczn ych  R SW  „P K R ”  u l. W ron ia  23, 00-840 W arszaw a. 
N adesłanych  rę k o p isó w , fo to g ra fii  i ilu stra c ji red a k cja  n ie zw ra ca  oraz 
zastrzega sob ie  p ra w o d ok o n y w a n ia  fo rm a ln y ch  i s ty lis ty czn y ch  zm ian 
w  treści n ad esła n y ch  a rtyk u łów . D r u k : P Z G ra f. „P ra sa -K s ią ż k a -R u ch ” , 
W arszaw a, ul. S m oln a  10, nr zam . 1093. B-101.
NR IN D EK SU  37518/37477
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Bóg i kapłan
„W ielk i Pan i bardzo chw alebny, a w iel­
kości Jego nie masz końca”  (Ps. 146,5)

Dla człowieka wierzącego, a tym bardziej 
dla kapłana, Bóg nie może b y ć  tylko Bogiem 
teologii, dogmatów, rozum owych uzasadnień, 
abstrakcyjnym  pojęciem  takim jak np. A bso­
lut, Byt. Bóg jest Osobą, „Bogiem  żywym ". 
Bóg —  to niepojęta, zachw ycająca w ielkość 
i świętość. M ów i się często o majestacie gór, 
których w ysokie szczyty giną z oczu wśród 
obłoków. M ów i się o m ajestacie m órz i ocea­
nów, kryjących  w  sw ych przepastnych g łę­
binach nie zbadane tajem nice. O ileż większe 
są majestat, w ielkość i świętość Boga. D osko­
nale zdawali sobie z tego sprawę prorocy 
Starego Testamentu i umieli przedstawić p o ­
tęgę Boga w e wspaniałych, zachwyt w zbu­
dzających obrazach.

Prorok Izajasz np. takie miał widzenie 
Jahw y — Boga: „W  roku śm ierci króla Ozja- 
sza ujrzałem  Jahwe, siedzącego na w ysokim  
i w yniosłym  tronie, a tren jego szaty w y ­
pełniał świątynię. Serafiny unosiły się nad 
nim; każdy z nich miał po sześć skrzydeł; 
dwoma zakrywał swą twarz, dwom a okryw ał 
sw oje nogi, a dw om a latał. I wołał jeden 
do drugiego: „Św ięty, Święty, Święty jest 
Jahwe Zastępów. Cała ziemia jest pełna Je­
go chwały. W tedy zawiasy drzwi zadrgały 
od głosu tego, który w ołał, a świątynia na­
pełniła się dym em ” (Iz. 6, 1-5).

Podobne w izje Boga znajdujem y u proroka 
Ezechiela. W  licznych obrazach, symbolach, 
przemówieniach głosił Ezechiel sw oją  pieśń
0 świętości i w ielkości Boga. „Patrzyłem , a 
oto wiatr gw ałtow ny nadszedł od północy, 
wielka chm ura i ogień płonący, a z jego 
środka prom ieniow ało coś jakby żar z roz­
lanego kruszcu... Jak pojaw ienie się tęczy na 
obłokach w  dzień deszczowy, tak przedsta­
w iał się ów  blask dokoła. Taki by ł w idok 
tego, co podobne było do chwały Jahw e” 
(Ez. 1,4,28).

Prorok Ezechiel zwracał także szczególną 
uwagę na dobroć Boga, na Jego miłosierdzie 
dla swego w ierzącego ludu. Bóg nie chce 
śm ierci grzesznika. „A  jeśliby niezbożny p o ­
rzucił wszystkie sw oje grzechy, które popeł­
niał, a strzegł wszystkich moich ustaw i p o ­
stępow ałby w edług prawa i sprawiedliwości, 
żyć będzie, a nie umrze: nie będą mu p o­
czytane wszystkie grzechy, jakie popełnił" 
(Ez. 18, 21).

Jeszcze z większą wyrazistością przedsta­
w iony jest Bóg jako istota godna podziwTu, 
a niepojęta w  swej tajem niczości, w  38 roz­
dziale K sięgi Hioba. Tematem tej księgi jest 
zagadnienie filozoficzno-relig ijne, jak pogo­
dzić cierpienia człow ieka niewinnego z Bożą 
dobrocią i sprawiedliw ością? Zagadnienie to 
do dziś pozostaje tajem nicą i w  umysłach 
tysięcy ludzi w ierzących budzi sprzeciw, bunt 
przeciwko Bogu. Dla w ielu staje się p ow o­
dem niew iary w  Boga. Hiob, mąż spraw ied­
liw y, praw y, unikający zła znalazł się nagle 
w  kręgu cierpienia przerastającego siły czło­
wieka. Stracił m ajątek, liczną rodzinę, został 
pow alony przez chorobę, a w rzody ropiejące 
pokryły jego ciało. W tedy przyszli do niego 
przyjaciele i zarzucali mu popełnienie jakichś 
grzechów, bo by li przekonani, że cietpienie 
jest zawsze ow ocem  grzechu. Usiłowania 
przyjaciół, by uspraw iedliw ić Boga, spełzły 
jednakże na niczym. Hiob bronił się twardo
1 udowadniał, że żadnego zła nie popełnił, 
„rąk nie zmazał występkiem , a m odlitw a je ­
go była czysta” . Po długich rozm owach z 
przyjaciółm i, ukazał się Bóg —  Elochim  —

aby osobiście poprow adzić własną obronę. 
Rozwiązał problem , lecz rozwiązanie to było 
zaskakujące. M ożna je  tak krótko ująć: czło­
w iek jest słabym, nędznym stworzeniem i 
umysł jego nie zgłębi nigdy tajem nicy m ąd­
rości, która chodzi w łasnym i drogami. Nigdy 
też człowiek, tu na ziemi, nie dow ie się, d la­
czego Bóg postąpił tak, a nie inaczej. Oto 
w yjątki z w ypow iedzi Boga:

„K tóż  tu m e rządy zaciemnia  
słowami, co sensu nie m ają?
Gdzieś był, gdym  ziemią zakładał? 
Powiedz, jeśli znasz mądrość.
K to je j przestw orza wybadał?
W iesz, k to  ją sznurem w ym ierzył?
K to  kam ień w ęgielny założył 
ku gwiazd porannych uciesze, 
ku radości w szystkich synów  Bożych?
K to  bramą zamknął m orze, 
gdy w yszło z  łona w zburzone?
Czyś w  życiu  rozkazał rankowi,

w yznaczył m iejsce jutrzence, 
by krańce ziem i objęła, 
grzeszników  z n iej usuwając?
Czy lwu zdobyczy nałowisz, 
nasycisz żarłoczność lwiątek, 
gdy one m ieszkają w kryjów kach , 
w gęstwinach czekają w ieczoru?
Czy koziorożca znasz poród?
W idziałeś rodzenie gazeli?
Czy zliczysz miesiące, gdy noszą 
i znana ci chwila rodzenia?
(Job, rozdz. 38, w yjątki)

Fragmenty przytoczone z K sięgi H ioba w y ­
rażają potęgę m ocy stwórczej Boga, która 
winna napełnić człowieka głęboką czcią i za­
chwytem . Człowiek jest w  obliczu Boga nędz­
nym stworzeniem, małą cząstką nieskończo­
nego w prost wszechświata, który jest dziełem 
Stwórcy. Jakże w ięc może pojąć różne jego 
tajem nice, a wśród nich tajem nicę cierpie­
nia? Nie pojm ie, jeśli mu sam Bóg nie o b ­
jawi. M imo w oli przychodzą na m yśl słowa 
św. Pawła: „O  głębokości bogactw , mądrości 
i um iejętności Bożej! Jakże niepojęte są sądy 
Jego i niedościgłe drogi Jego. Któż bow iem  
poznał m yśl Pana, albo kto był doradcą Je­
go?” (Rzym 11, 33— 34).

Również w  N owym  Testamencie znajduje­
m y słowa o dobroci Boga Ojca, ale też o 
Jego potędze, o Jego m ocy budzącej lęk i 
grozę. Jezus Chrystus tak m ów ił: „N ie bójcie 
się tych, którzy zabić m ogą ciało, lecz duszy 
zabić nie mogą. B ójcie  się raczej tego, który 
może duszę i ciało w trącić do piekła na za­
tracenie” (Mt. 10,28). Ten sam w ydźw ięk m a­
ją słowa listu do H ebrajczyków : „Straszna 
jest rzecz wpaść w  ręce Boga żyw ego” (10,31), 
„B óg  nasz jest ogniem pałającym ” (12,29). 
Zagniew anego i w zburzonego Boga poznaje­
my z listu św. Paw ła do Rzymian: „A lb o ­
wiem gniew  Boży ujaw nia się z nieba na 
wszelką bezbożność i niepraw ość” . (...) Ponie­
waż, choć Boga poznali, nie oddali M u jako 
Bogu czci ani M u nie dziękowali, lecz znik- 
czemnieli w  sw ych myślach i zaćm ione zo­
stało bezrozumne ich serce. Podając się za 
mądrych stali się głupimi. I zam ienili chw a­
łę niezniszczalnego Boga na podobizny i ob ­
razy śm iertelnego człowieka, ptaków, czw oro­
nożnych zwierząt i płazów. Dlatego w ydał ich 
Bóg poprzez pożądliw ość ich serc na łup nie­
czystości, tak iż dopuszczali się bezczeszcze­
nia w łasnych ciał, oni, którzy praw dę Bożą 
w ym ienili na kłam stwo i oddawali cześć i 
służyli stworzeniu zamiast Stwórcy, który 
jest błogosław iony na w ieki Am en” (Rzym.
1,18,24,25,26).

Dlaczego tak Pan Bóg uczynił? Dlaczego 
pozwolił, aby człowiek uwikłał się w  sw oje 
namiętności i obrażał Stw órcę? K to to p o j­
mie, kto to zrozumie? Niepojęty jest Bóg w 
swych zamysłach i poczynaniach. Nasz w ielki 
poeta, Adam  M ickiewicz, urzeczony w ielkoś­
cią i wspaniałością Boga oraz tajem nicą, k tó ­
ra jak gruba zasłona k ry je  Jego Osobę, w o ­
łał: „Panie! Czymże ja jestem przed Twoim 
obliczem ? Prochem i niczem !” Słabość nasze­
go rozum u w  badaniach tajem nic Bożych, 
tak wieszcz polski przedstawił:

„R ozum ie ludzki! Tyś mały przed Panem,
Tyś kroplą w Jego w szechm ogącej dłoni; 
Świat Cię niezm iernym  zow ie oceanem  
1 chce ku niebu na tw ej w zlecieć toni’’ .

Sw. Jan A postoł w  sw ej Ewangelii, w  lis­
tach i Apokalipsie przedstawił Boga jako 
Istotę niebiańską, zagadkową, tajemniczą, ja ­
ko Kogoś, kto jest ponad wszelkim rozsąd­
kiem i wszelkim  rozum em człowieka. Bóg 
jest duchem i tylko w  duchu i prawdzie 
cześć M u należy oddawać. Duch jak wiatr 
„w ie je  tam, gdzie chce i szum jego słyszysz, 
lecz nie w iesz skąd pochodzi i dokąd zm ie­
rza” (J. 3,8).

Kto ma głosić tę świętość, dobroć, wielkość, 
tajemniczość, a zarazem sprawiedliw ość ka­
rzącą Boga? Kto ma czerpać pełnym i garścia­
mi z Pisma św. obrazy, w izje w ielkości Boga 
i przedstawiać je  w  pięknych słowach w ie­
rzącym  ludziom ? Kto, jak nie kapłan? On 
jest do tego pow ołany, on ma praw o i obo ­
wiązek mówienia o Bogu. Dlatego powinien 
najpierw  sam przez kontem plację w yrobić 
w sobie głębokie odczucie boskości, a potem 
chwałę Pańską opow iadać ludowi. Jeśli kap­
łan sam nie stawi się w  obecności Boga, jeśli 
nie zapłonie w ewnętrznym  ogniem dla spraw 
Bożych, jakże innych przekona, jak w  wierze 
utwierdzi? Będzie tylko „m iedzią brzęczącą 
i cym bałem  brzm iącym ” . Tylko ten kapłan, 
który sam odczuwa w  sercu bojaźń Boga, 
będzie m ógł w iernym  przedstawić Boga nie 
tylko jako dobrego Ojca, ale także jako spra­
w iedliw ego Sędziego, nagradzającego życie 
cnotliwe, karzącego nieprawość.

Całym sercem życzyć należy naszym pol- 
skokatolickim  kapłanom, by  zrozum ieli i p o ­
trafili w poić w  serca w iernych to przekona­
nie, że „w ielki jest nasz Pan i w ielka moc 
Jego, a m ądrości Jego nie masz liczby” (Ps 
146,5).

KS. EDWARD BAŁAKIER
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Z wizytacji biskupiej w Swieciechowie

Ingres biskupa odbył się w dotych­
czasowym, starym kościele. W Świe- 
ciechowie trwa budowa nowego ko­
ścioła parafialnego.

Parafia polskokatolicka w Swiecie­
chowie gościła niedawno przewod­
niczącego Rady Synodalnej bpa T. 
Majewskiego, który przybył w to­
warzystwie ks. sen. D. Malinowskie­
go z PNKK w Kanadzie. Na zdję­
ciu : powitanie dostojnych gości
przez dziewczynki w strojach ludo­
wych.

Wiele radości przeżywają parafianie 
świeciechowscy ilekroć goszczą u 
siebie swego biskupa.



4
Przy okazji bytności w Swiecieehowie bp Ta­
deusz Majewski udzielił młodzieży sakramentu 
bierzmowania
5
Do biskupa i gościa zza oceanu garnęła się 
świeciechowska dziatwa
6
Ks. proboszcz T. Opalach asystuje biskupowi 
przy udzielaniu sakramentu bierzmowania
7
W  modlitewnym skupieniu w czasie bierzmo­
wania
8
Do wiernych przemówił gość z Kanady — ks. 
sen. Donald Malinowski
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J u d yta  u k a zu je  Izraelitom  głow ą  H o lo fern esa

J U D Y T A
Judyta jest bohaterką księgi 

Starego Testamentu o  tej samej 
nazwie. Nie w nikając w  zawiłe 
dyskusje biblistów  na temat his- 
toryczności osób opisanych w 
Księdze Judyty, trzeba stwierdzić 
że księga ta relacjonuje fakty 
historyczne, lecz treść ich została 
ujęta w  form ie w olnego opow ia­
dania.

Judyta mieszkała w  palestyń­
skim mieście Betulia. Po śmierci 
sw ego męża nie wyszła pow tór­
nie za mąż, lecz trw ając w e w d o­
w ieństw ie służyła Bogu przez 
post i m odlitwę. Gdy nieprzyja­
cielskie w ojska króla „asyryjs­
kiego” Nabuchodonozora pod do­
w ództw em  H olofernesa obiegły 
miasto Betulię, a obrońcy zdecy­
dow ali się poddać z pow odu bra­
ku w ody, wtedy Judyta poprosi­
ła do sw ego domu starszych mias­
ta, którym  pow iedz;ała: „O św iad­
czyliście, że w ydacie miasto w 
ręce w rogów  waszych, jeżeli w 
tych dniach Pan nie przyjdzie 
wam  z pom ocą. K im  w y  w łaści­
w ie jesteście, żeście kusili w  dniu 
dzisiejszym -Boga i postawiliście 
siebie ponad Boga m iędzy synami 
ludzkim i? W y teraz kusicie 
W szechm ogącego Pana i dlatego 
nigdy nic nie zrozum iecie. Nie 
obadacie głębokości serca ludz­
kiego ani nie przenikniecie myśli 
rozumu jego, jak  w ięc chcecie 
przeniknąć Boga, który  wszystko 
to stworzył, jak  poznacie Jego 
myśli i pojm iecie Jego zam iary? 
G dyby naw et n ie zechciał nam 
pom óc w  tych dniach, to ma On 
m oc obronić nas w  tych dniach, 
w  których zechce, albo zgubić 
nas na oczach w rogów  naszych. 
W y zaś nie w ym uszajcie zarzą­
dzeń od  Pana Boga naszego, p o ­
niew aż nic nie można uzyskać od 
Boga pogróżkami, jak od czło­
wieka, ani nim rządzić jak synem 
ludzkim. O czekując od  N iego w y ­
bawienia, w zyw ajm y pom oc dla 
nas od Niego, a On w ysłucha na­
szego głosu, jeżeli taka będzie 
jego wola... Posłuchajcie mnie, a 
dokonam czynu, który zostanie 
w  pamięci z pokolenia na poko­
lenie dla dzieci naszego ludu. 
Stańcie tej nocy  przy bramie, a 
ja  w yjdę z m oją służącą, a w  
tych dniach, po których obieca­
liście w ydać miasto w rogom  na­
szym, Pan za moim pośrednic­
twem nawiedzi Izraela”  (Jdt. 
8.lin ).

M isję uwolnienia miasta rozpo­
częła Judyta od gorącej m odlit­
w y : „O to A syryjczycy  z przew a­
żającym i siłami, dumni ze swych 
koni i jeźdźców, szczycą się siłą 
piechoty, ufają tarczy i oszczepo­
wi, łukowi i procy ; i nie poznali 
w  Tobie Pana, który  n iw eczy 
w ojny. Pan jest im ię T w oje ; R oz­
bij ich  potęgę m ocą sw oją i roz­
grom  ich siłę w  sw ym  gniewie... 
Skrusz ich zarozumiałość ręką 
kobiety” (Jdt. 9,7n).

Judyta zruciła z siebie ubra­
nie żaiobne, nam aściła ciało w on ­
nościami, uczesała w łosy  i ubra­
ła strój świąteczny. Naszyjniki, 
bransolety, pierścienie i kolczy­
ki dodatkowo podkreślały je j u- 
rodę. W  towarzystwie służącej 
poszła do obozu nieprzyjaciels­

kiego, zachw ycając swą pięknoś­
cią żołnierzy i ich dow ódcę H o­
lofernesa. Upadłszy na twarz o d ­
dała pokłon naczelnemu dow ód­
cy w ojsk  króla N abuchodonozo­
ra. Zapytana o  pow ód przybycia 
odpow iedziała: „Jeśli posłuchasz 
słów  twej n iew olnicy, w tedy Bóg 
szczęślwie doprowadzi do końca 
dzieło tw oje, a Pan m ój nie za­
wiedzie się w  sw oich  zamysłach. 
Niech żyje Nabuchodonozor, król 
całej ziemi i niech trwa jego p o ­
tęga —  tego, który cię  posłał, 
abyś doprow adził na praw e dro­
gi w szelką istotę żyjącą... Naród 
nasz nie otrzym a kary ani miecz 
ich nie dosięgnie, jeśli nie zgrze­
szą przeciw  Bogu swemu. A  te­
raz, aby Pan m ój nie został p o ­
konany i nie doznał porażki, 
śmierć spadnie na ich głowy, p o ­
nieważ opanow ał ich już grzech, 
przez który rozgniew ają swego 
Boga, ilekroć czynią niew łaści­
wie... Dlatego ja, n iew olnica tw o­
ja, gdy poznałam  to  wszystko, u- 
ciekłam  od  nich. Bóg mnie p o ­
słał abym  razem z tobą dokoną- 
ła  czynów , dzięki którym  zdu­
m ieje się cała ziemia, każdy kto­
kolw iek  o  n ich  usłyszy” . (Jdt.
ll,6n).

Podstęp Judyty nie był grze­
chem, jeżeli rozważym y go w  
świetle przepisów  w ojennych o - 
bow iązujących w  starożytności. 
Judyta swym  wystąpieniem po­
konała nieufność nieprzyjaciela i 
zdobyła jego zaufanie um ożliw ia­
jące dalsze podstępne działanie.

Czwartego dnia pobytu w  ob o ­
zie H olofernesa w ydano ucztę, na 
którą zaproszono również piękną 
Judytę. „A  Judyta weszła i za ­

jęła sw oje miejsce. I zachwycił 
się H olofernes w  sercu sw oim  jej 
widokiem  i dusza w  nim  dozna­
ła  gw ałtow nego wzruszenia. I za­
pragnął bardzo obcow ać z nią, 
poniew aż o d  dnia kiedy ją  zo ­
baczył, szukał sposobnosci, aby ją 
uwieść. I odezw ał się do niej H o­
lofernes: Pij teraz i w esel się ra­
zem z nami. Judyta odpow iedzia­
ła  m u: P iję chętnie, Panie, albo­
w iem  nigdy od  dnia m ego uro­
dzenia życie m oje nie osiągnęło 
takiego szczytu jak  dziś. I w zię­
ła, co  je j przygotowała służąca, i 
jadła, i piła w  jego obecności. A 
H olofernes zachw ycał się nią i 
pił bardzo w iele wina, tyle ile w  
jednym  dniu nigdy nie w ypił od 
narodzenia”  (Jdt. 12,16n).

G dy w szyscy zm ęczeni ucztą 
wyszli z namiotu, pozostał tylko 
pijany d o "nieprzytom ności H olo­
fernes i Judyta, modląc się sło­
w am i: „Panie, Boże W szechm o­
gący, spójrz łaskawie tej godzi­
ny na dzieło rąk m oich w  celu 
wyw yższenia Jeruzalem. Mężna 
niewiasta w zięła w  ręce miecz, 
którym  odcięła głowę śpiącemu 
H olofernesowi.

Korzystając z praw a w ych o­
dzenia na m odlitw ę do w ąw ozu 
koło Betulii, Judyta nie w zbu­
dzając podejrzeń opuściła obóz 
nieprzyjaciela i w róciła  do mias­
ta. Pow itano ją  z ogrom ną radoś­
cią i wdzięcznością.

Dalej wypadki potoczyły  się 
już bardzo szybko. Judyta pole­
c iła  umieścić głowę w odza na 
szczycie murów, zebrać wszyst­
kich m ężczyzn zdolnych do w al­
ki i uderzyć na nieprzyjciela. Gdy

w  obozie w roga stwierdzono, że 
wódz podstępnie został zam ordo­
wany, powstała pan!ka. W ojska 
asyryjskie uciekały ścigane przez 
Izraelitów nie tylko z Betulii, ale 
również z Jerozolim y i innych 
miast i wiosek, gdzie w  locie 
błyskaw icy rozeszła się w ieść o 
mężnym czynie Judyty. Najeźdź­
ca został pokonany.

W  dow ód w dzięczności arcy­
kapłan Jcakim  i Rada Sta^zych 
z Jerozolim y przyszli do Judyty 
dziękując słowami, które liturgia 
K ościoła odnosi czasem do Matki 
N ajśw iętszej:
„Tyś wywyższeniem Jeruzalem, 
tyś chlubą wielką Izraela, 
tyś dumą wielką naszego narodu. 
Tyś wszystko to ręką swoją

uczyniła, 
dobrze zasłużyłaś się Izraelowi 
i spodobało się to Bogu.

Niech Pan Wszechmogący bło­
gosławi na wieczne czasy”. (Jdt. 
14,9n).

Judyta przeżyła 105. lat, pozos­
tając sławna w  całym  kraju. Pos­
tać Judyty jest ogrom nie cieka­
wa, zważywszy rolę i stanowisko 
społeczne kobiety w  czasach Sta­
rego Testamentu. W iadomo, że 
„.płeć słaba”  żyła na marginesie 
życia publicznego kraju. O losach 
historii decydow ali mężczyźni, 
stąd też w yjątkow a rola Judy­
ty, broniącej naród przed nie­
przyjacielem . Bronią zastosowa­
ną w  w alce był nie tyle oręż, ile 
odw aga i męstwo, idące w  parze 
z podstępem. Judyta w ykorzysta­
ła w alory  sw ej kobiecości: pięk­
no ciała, zdolność do w ielkiej m i­
łości i poświęcenia, pobożność. 
Stała się sław na i znana potom ­
ności, gdyż umiała wykorzystać 
swe przym ioty ciała i ducha dla 
dobra r.arodu. Trzeba było  w iele 
odwagi, by najpierw  przeciwsta­
w ić się starszyźnie miasta, potę­
piając ich małoduszność w yraża­
jącą się w  postanowieniu odda­
nia miasta n ieprzyjacielow i. M u­
siała przełamać strach, żeby je ­
dynie z bronią piękności i inteli­
gencji pójść do obozu n ieprzyja­
cielskiego. A  jednak poszła, li­
cząc n ie tyle na sw oje zalety, ile 
na pom oc Boga.

D o Księgi Judyty pcw inn y za­
glądać szczególnie kobiety, które 
z .powołania oddały się pracy 
społecznej i politycznej. Znajdą 
w  niej przykład um iejętnego w y ­
korzystania w alorów  ciała, a 
przede wszystkim psychiki kobie­
cej, dla dobra narodu. O czyw is­
tą jest rzeczą, że przeciwnik i 
metoda w alki będzie różna, ale 
kobiecość pozostanie na zawsze 
w  większym  czy  m niejszym  stop­
niu ta sama.

Obchodzim y w  tym roku M ię­
dzynarodowy Rok Kobiet. Dobrze 
by było  z tej okazji w  kręgach 
chrześcijańskich n ie tylko w ska­
zyw ać na praw a kobiet i w yn i­
kające z nich obow iązki, ale rów ­
nież popularyzow ać biblijne pos­
tacie niewiast, które stanowią 
niejednokrotnie interesujące
w zorce osobow ości.

Ks. KAZIMIERZ FONFARA
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Zbliżenie starokatolicko-rzymskoka.tolickie

Lody pękają. W K ościołach pow oli, lecz 
nieodw racalnie zwycięża idea ekumenizmu, 
a miłość bierze górę nad uprzedzeniami. K oś­
ciół Rzym skokatolicki —  tu i ówdzie —  w y ­
cofu je się z pozycji jedynozbaw czej instytu­
cji, zaczynając należycie traktować inne K oś­
cioły  chrześcijańskie. Po II Soborze W aty­
kańskim światli rzym skokatolicy radykalnie 
zmienili sw ój stosunek do starokatolików. 
Niżej przedstawiam y Czytelnikom treść do­
niosłych porozum ień zawartych m iędzy K oś­
ciołam i Starokatolickim  i Rzym skokatolic­
kim w  RFN i Austrii, które świadczą o  n o ­
w ej atm osferze w  stosunkach m iędzy dwoma 
wyznaniami.

POROZUMIENIE 
MIĘDZY KOŚCIOŁAMI 
STAROKATOLICKIM  

I RZYMSKOKATOLICKIM W RFN 
W  SPRAWIE WSPÓŁPRACY 

DUSZPASTERSKIEJ

Po II Soborze W atykańskim w  ramach 
kontaktów  z Sekretariatem do Spraw Jed­
ności Chrześcijan doszło do konferencji w  
Zurychu w  1968 r. na której w ypracow ano 
tzw. „Notę Zurychską” w  sprawie w zajem ­
nej w spółpracy rzym skokatolików i staroka­
tolików  w  dziedzinie duszpasterskiej. Była 
ona kierunkowskazem, punktem w yjścia  i 
podstawą prawną dla dalszych poczynań na 
polu zbliżenia K ościołów  Rzym skokatolickie­
go i Starokatolickiego.

K ościoły  Rzym skokatolicki i Starokatolicki 
w  RFN z zadowoleniem  stwierdzają w zajem ­
ną zgodność w  wyznawaniu tej samej trady­
cyjnej w iary i w  przyjm ow aniu Boskiego O b­
jawienia przejaw iającego się w  św iadectw ie 
Pism a Świętego, w  Kościele, w  siedmiu sa­
kramentach i Urzędzie K ościoła ustanowio­
nym i 'wykonywanym przy zachowaniu suk­
cesji apostolskiej.

Faktem jest, że pewne istotne różnice nie 
zezw alają na pełną wspólnotę kościelną i 
eucharystyczną m iędzy K ościołam i Rzymsko­
katolickim  i Starokatolickim. Dotyczą one 
zrozumienia urzędu papieskiego . w  związku 
z tym pow odują inny  pogląd r.a Kościół, jego 
kierownictw o, jego nieom ylność 'i jedność 
oraz współodpowiedzialność jego członków  i
—  jak dotychczas —  żaden z obydw u K ościo­
łów  nie w idzi m ożliw ości rozwiązania kontro­
w ersyjnych spraw. Niem niej jednak stwier­
dzona częściow a zgodność podstaw w iary 
o~az palące potrzeby duszpasterskie w ym a­
gają ustalenia form  w zajem nej współpracy. 
W związiku z powyższym  ustala się co na­
stępuje:
1. Uznaje się ważność Chrztu św. udziela­

nego w  obydw u Kościołach —  podobnie 
jak  w  porozum ieniu starokatolicko-rzym - 
skokatolickim  zawartym  wT Austrii w  dniu 
20 lutego 1974 roku.

2. Wierni m ają  p raw o prosić duchow nego 
drugiego K ościoła o  udzielenie Sakramen­
tu Eucharystii, Sakramentu Pokuty i Na­
maszczenia Chorych, gdy zajdzie ważna 
potrzeba, a duchow ny w łasnego Kościoła 
jest nieosiągalny. W każdym jednak przy­
padku należy stwierdzić, czy petent ma 
praw o uczestniczenia w  Kom unii św. w e 
W łasnym Kościele. Rozwiedzeni i ponow ­
nie zaślubieni nie m ogą być dopuszczeni 
do sakramentów św. w  Kościele Rzym sko­
katolickim.

3. Przy zawieraniu sakramentu małżeństwa 
m iędzy starokatolikam i i rzym skokatolika- 
mi obow iązują następujące zasady.:
a) M ałżeństwo m iędzy starokatolikiem i 

rzym skokatolikiem  — zawarte przed 
w łaściw ym  duchow nym  starokatolic­
kim lub rzym skokatolickim  —  jest w aż­
ne, o ile nie zachodzi przeszkoda unie­
ważniająca oraz gdy istnieje dobrow ol­
na zgoda m ałżonków  na zawarcie sa­
kramentu małżeństwa.

b) Udzielenie zezw olenia na zawarcie mał­
żeństwa przed duchow nym  starokato­
lickim  w zględnie rzym skokatolickim  
zależne jest od  spełnienia następują­
cych  w arunków :
— K ażdy partner przedkłada w łaściw e­

mu duchownem u odpow iednie doku­
menty wym agane przy zawieraniu 
małżeństwa oraz uczestniczy wraz 
z drugim partnerem w  konferen­
cjach  (przedmałżeńskich wygłasza­
nych dla narzeczonych przez du ­
chownego.

—  Partnerzy podpisują zobowiązanie o 
przekazaniu w iary i religijnym  w y ­
chow aniu potomstwa.

c) Zasadniczo duchow nym  kompetentnym 
do udzielenia ślubu jest proboszcz 
m iejsca zamieszkania narzeczonej, jed ­
nak m ożna prosić o  udzielenie ślubu 
proboszcza m iejsca zamieszkania na­
rzeczonego.

d) Co do cerem onii ślubnej połączonej z 
mszą św., należy przestrzegać ustaleń 
podanych w  punkcie 2.

e) Ślub należy wpisać do ksiąg parafial­
nych obu  K ościołów .

f) Opieka duszpasterska nad małżeństwa­
m i mieszanymi pow inna być roztoczo­
na przez duszpasterzy obydw u K ościo­
łów, przy w zajem nym  zaufaniu.

4. Wskazane jest, żeby duchowni rzym sko­
katoliccy  i starokatoliccy w spółpracow ali 
ze sobą na w ielu innych odcinkach życia

kościelnego, jak w  dziedzinie duszpaster­
stwa chorych, w  szpitalach, w  razie po­
grzebu oraz w  nauce religii. Poza tym 
duchowni obu K ościołów  powinni udzie­
lać sobie w zajem nych porad i pom ocy, 
gdziekolw iek to  jest m ożliw e i potrzebne.

o. W  razie przyjęcia duchow nego jednego z 
K ościołów  do pracy w  drugim  Kościele 
obow iązują następujące zasady:
a) Duchownemu, 'który zamierza zrezyg­

nować z pracy w  jtdnym  Kościele, by 
podjąć obowiąz)ki duszpasterskie w  dru­
gim Kościele, należy w  każdym w y ­
padku zagwarantować odpow iedni czas 
do pod  jęcia  ostatecznej decyzji. Biskup 
pow inien żądać od  zgłaszającego się 
duchownego, ażeby ten przed pod ję­
ciem  ostatecznej decyzji skontaktował 
się ze sw oim  biskupem, w zględnie sw o­
ją  naczelną w ładzą kościelną.

b) W  każdym  wypadku potrzebne jest 
w zajem ne porozum ienie w  tej sprawie 
zainteresowanych biskupów.

c) D uchowny nie może pracow ać na 
sw oim  dotychczasow ym  terenie. W  w y ­
jątkow ym  przypadku może nastąpić in ­
ny sposób uregulowania sprawy, jed ­
nak ty lk o  na drodze obopólnego poro­
zumienia biskupów.

6. W szelkie ewentualne w ątpliw ości, jakie 
powstaną podczas w prow adzania w  życie 
niniejszego porozumienia, należy przedkła­
dać do rozstrzygnięcia specjalnie pow oła­
nej w  tym celu K om isji, składającej się z 
przedstawicieli obu  Kościołów .

K ościół Starokatolicki i Rzym skokatolic­
ki w  RFN w yrażają nadzieję, że pom yślna 
realizacja powyższego porozum ienia bę­
dzie służyć nie tylko uregulowaniu w spół­
życia obu Kościołów , ale przyczyni się też 
do dalszego pogłębienia popraw nych sto­
sunków  ekum enicznych m iędzy K ościoła­
mi.

POROZUMIENIE MIĘDZY 
KOŚCIOŁAMI STAROKATOLICKIM

I RZYMSKOKATOLICKIM W  AUSTRII 
W SPRAWIE WZAJEMNEGO UZNANIA  

WAŻNOŚCI CHRZTU

Po przeprowadzeniu szczegółow ych w za­
jem nych konsultacji stwierdza się, że prak­
tyka chrztu w  Kościele Starokatolickim w  
Austrii, udzielanego w edług obow iązującego 
rytuału, jest całkow icie zgodna z nauką K oś­
cioła  Rzym skokatolickiego. Dla K ościoła Sta­
rokatolickiego w  Austrii w ażność chrztu 
rzym skokatolickiego nigdy nie ulegała w ąt­
pliwości. W obec tego chrzest udzielony w  
którym kolw iek z K ościołów  jest ważnie u- 
dzielonym sakramentem.

G dyby m im o to  w  poszczególnych w ypad­
kach w ystąpiły w ątpliw ości, kapłani rzym ­
skokatoliccy pow inni zw rócić się do władz 
duchow nych K ościoła Starokatolickiego, na­
tomiast kapłani starokatoliccy —  do w łaści­
wych rzym skokatolickich kurii biskupich.

Obie strony uważają za niepotrzebne u- 
mieszczanie na metrykach adnotacji o  w aż­
ności i praw idłow ości udzielonego chrztu.

Wyrażam y nadzieję, że w zajem ne uznanie 
ważności chrztu udzielonego przez K ościoły 
Rzymskokatolicki i Starokatolicki w  Austrii 
przyczyni się do dalszej w zajem nej w spółpra­
cy ekumenicznej.
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N asi R ad a cy  zza o c e a n u : p ie r w s z y  b isk u p  P o lsk ie g o  N a ­
ro d o w e g o  K o ścio ła  K a to lick ie g o  w  U SA  i K anadzie  dr 
T ad eu sz  Z ie liń sk i, b p  A n ton i R ysz  — ord y n a riu sz  D ie ce z ji 
C entra ln ej i zarazem  redaktor „ R o l i  B o ż e j”  o ra z  bp  W ła ­
d ys ław  S ło w a k ie w icz  — ord yn ariu sz  D ie ce z ji W sch od n ie j, 
po w z ięciu  u dzia łu  w  d o ro czn e j s es ji M ię d zy n a ro d o w e j 
K o n fe re n c ji  B isk u p ów  S ta rok a to lick ich  (M K BS) w  A m ers- 
fo o r t  (8—12 lip ca  1975) p rzy b y li z  w izy tą  d o  P o lsk i. N a 
s e c ji te j rep rezen tow a n e  b y ły  K o ś c io ły  sta rok a to lick ie  
H olan d ii, S zw ajca rii, R F N , A ustrii, J u gosła w ii. Z e  s tron y  
K o ścio ła  P o lsk o k a to lick ie g o  w  ses ji u cze s tn icz y li: bp  T a ­
d eu sz  M a jew sk i — p rze w o d n iczą cy  R a d y  S yn od a ln e j i ks. 
W ik tor W y socza ń sk i — sekretarz R ad y  S yn od a ln e j.

Jak  w ia d om o , M K BS jest n a jw y ż szy m  org an em  U nii 
U tre ch ck ie j. D la  utrzym ania  w s p ó ln o ty  k o ś c ie ln e j b isk u ­
pi zb iera ją  się reg u la rn ie  ja k o  M ięd zyn a rod ow a  K o n fe ­
ren c ja  B isk u p ów , b y  om aw iać zagad n ien ia  d o ty cz ą ce  u - 
trzym ania  w s p ó ln o ty  K o ś c io łó w  s ta rok a to lick ich  ora z  s to ­
su n k ów  z in n y m i K ościo łam i. Z g o d n ie  z  ob o w ią zu ją cą  
um ow ą  b isk u p ó w  s ta rok a to lick ich  zrzeszon y ch  w  U nii 
U trech ck ie j, M K BS je s t  u p ow ażn ion a  d o  za jm o w a n ia  sta ­
n ow isk a  w  sp o r n y ch  kw estiach  w ia ry  i  m o ra ln o śc i, sk ła ­
dania  w  im ien iu  W sp óln oty  K o ś c io łó w  S ta rok a to lick ich  
d ek la ra c ji w  sp ra w a ch  zasad w ia ry  w o b e c  in n y ch  K o ś ­
c io łó w  ora z  w  k on k re tn y ch  p rzy p a d k a ch  zaw ieran ia  w  
o p a rciu  o  U trech ck ą  D ek la ra cję  W ia ry  z  w rześn ia  1889 r. 
p orozu m ień  z  in n y m i K ościo łam i o  w z a je m n y ch  s tosu n ­
k a ch  k o śc ie ln y c h . W  ty ch  spraw a ch  b isk u p i m o g ą  d z ia ­
ła ć za zg o d ą  sw o ich  K o śc io łó w .

N a tem at osta tn ie j sesji M K B S w  czasie  p ó ź n ie js zy m  
m a się u k azać u rzę d o w y  kom unikat.

W  n iedzie lę , tj. 13 lip ca  br., p ie rw szy  b isk u p  T adeusz  
Z ie liń sk i, w  a sy śc ie  k s . "Wiktora W y so cza ń sk ie g o  i ks. 
k an clerza  Z a ch ar ia sza  O lc^ iik a , o d p ra w ił m szę  św . w  
k a tedrze  Sw. D u ch a  w  W arszaw ie, w  k tó re j u cze s tn icz y ły  
liczn e  rzesze  w ie rn y ch  oraz m ie js co w e  d u ch o w ie ń s tw o . W  
cza sie  m szy  św . S ło w o  B oże w y g ło s ił  bp  S łow a k iew icz , 
k tó ry  je d n o cz e śn ie  przekazał zg rom a d zon y m  w  k atedrze  
p o zd ro w ie n ia  w  im ien iu  sw oim  i d ie ce z ji. K a zn od z ie ja  
ukaza ł ro lę  P N K K  w  U S A  i K an ad zie  w  k rze w ie n iu  p o ­
s łan n ictw a  re lig ijn e g o  ora z  w sk a za ł na  w p ły w  K o ścio ła  
na zah am ow an ie  p ro ce su  w y n a rod a w ia n ia  P o la k ó w , p o d ­
trzym a n ia  tra d y c ji i k u ltu ry  p o lsk ie j o ra z  z w ró c ił  u w ag ę  
na w k ła d  P N K K  i org an iza cji p rz y k o ś c ie ln y ch  w  d z ie ło  
u p ow szech n ia n ia  w śró d  tam tejszej P o lo n ii w ie d z y  o  P o l­
s ce , j e j  h istorii, k u lturze  oraz w sp ó łcz e sn y ch  o s ią g n ięcia ch . 

_  . . . . . .  i i * ,  i* . • w  ten sp o só b  — p o d k re ś lił  k a zn od z ie ja  — m y , P o la cy , z g o d -
PrzyWitanie Gości na lotnisku W Warszawie nie ze w sk a za n ia m i b isk u pa  F ra n ciszk a  H odura , d ą ży m y ,

Wizyta Biskupów PNKK w Polsce

Prezes ZG STPK p. J. Małuszyński wita pierwszego 
biskupa PNKK T. Zielińskiego

Pierwszy biskup T. Zieliński przedstawia bpa 
A. Rysza

a b y  ro sn ą ca  za oce a n e m  dum a z  p o lsk ie g o  p o ch o d ze n ia  
p rzy czy n iła  się d o  rozs ław ian ia  w  św iecie  d o b re g o  im ie ­
n ia  n a ro d u  p o lsk ie g o . S w o ją  a k tyw n ą  p osta w a  ch ce m v  
p rz y c zy n ić  się d o  zacieśn ien ia  s to su n k ó w  w s p ó łp ra cy  i 
p rz y ja źn i m ię d z y  n a rod em  p o lsk im  i n a rod em , w śród  
k tó re g o  ż y je m y . M a m y  w ięc  — m ó w ił k a zn o d z ie ja  — d u ­
żo  zasług i, g d y  id zie  o  w k ład  k u ltu ro tw ó rcz y  w  U S A  i 
K anadzie.

T e p rz y je m n e  a k ce n ty  b y ły  n astęp n ie  z god n ie  p o d k re ś ­
lon e  p rzez  p ie rw szego  b isk u pa  T . Z ie liń sk ie g o , p rze m a ­
w ia ją ce g o  w  k a ted rze  p o  m szy  św ., ora z  przez  b p a  A . 
R ysza , k tó ry  p rzek aza ł zgrom a d zon ym  serd eczn e  p o z d ro ­
w ien ia  i ży czen ia  od  d u ch ow ień stw a  i w ie rn y ch  s w o je j 
d ie cez ji. B p  T . Z ie liń sk i w  w y g ło s zo n y m  p rzem ów ien iu  
z w ró c ił u w agę na p otrzebę  śc is łe j w ięz i d u ch o w e j i j e d ­
n o ś c i  d o k try n a ln e j m ię d z y  ob u  K o ścio ła m i. „S ta n o w im y  
je d e n  K o ś c ió ł  — m ó w ił b p  T. Z ie liń sk i — m im o  istn ien ia  
d w ó ch  n ieza leżn y ch  a d m in istrac ji k o ś c ie ln y ch ” .

W  im ien iu  R ad y  SynodalŁ ^ j K o śc io ła  P o lsk o k a to lick ie g o  
b isk u p ó w  P N K K  w  katedrze p ow ita ł b p  T . M a je w sk i — 
p rz e w o d n icz ą cy  R a d y  S yn od a ln e j. P rzed sta w ił on  z g ro m a ­
d zo n y m  m . in . p rog ra m  p o b y tu  G o ś c i w  P o lsce . N a b o ­
żeń stw o  w  k a tedrze  z a k oń czon o  o d śp iew a n iem  hym n u  
K o śc io ła . P o  w y jś c iu  z  k ośc io ła  w iern i p a ra fii k a ted ra l­
n e j w r ę cz y li  b isk u p o m  w iązan k i k w ia tów . P o  k ró tk ie j 
ro z m o w ie  z  w ie rn y m i G oście  p o d e jm o w a n i b y li  w  lo k a lu  
K u rii B isk u p ie j D ie ce z ji W arszaw sk ie j tra d y cy jn ą  la m p k ą  
w ina.

W  trzecim  d n iu  p o b y tu  w  P o lsce  b isk u p i P N K K  zosta li 
p r z y ję c i  w  U rzędzie  d o  S praw  W yzn a ń  p rzez  d yrek tora  
m gra  T ad eu sza  D u sik a  i n acze ln ik a  m g r  Z y g m u n ta  W e- 
reszczy ń sk ie g o . G o ś c io m  z z ^  o ce a n u  to w a rzy szy li b p  T a ­
deusz M a jew sk i, k s . W ik tor  W y so cza ń sk i i  p a n  Jan  M a ­
tu szyń sk i — p rezes  Z G  STPK . P o d cza s  spotk a n ia  b isk u p i 
P N K K  p o d z ie lili s ię  w rażen iam i z  s es ji M K BS ora z  o s ią g ­
n ięc ia m i P N K K  na p o lu  k ośc ie ln y m  i p o lo n ijn y m  w  U SA  
i K anadzie . S potk an ie  to  u p łyn ę ło  w  b a rd zo  p rz y je m n e j 
a tm osferze .

W  ty m  sa m ym  sk ład zie  b isk u pi P N K K  z ło ży li w izy tę  w  
P o lsk ie j R ad zie  E k u m en iczn e j, gd zie  w  p ra w d ziw ie  b ra ­
tersk ie j i  se rd eczn e j a tm osferze  p o d e jm o w a n i b y li  p rzez 
ks. W ito ld a  B en e d y k to w icza  — p rezesa  PRE, k s . Z d z is ła ­
w a  P a w lik a  — sek retarza  PRE ora z  p . A n d rze ja  W ó jto - 
w icza  — k ie ro w n ik a  W ydziału  Z a g ra n iczn e g o  PR E. W  
sp otk a n iu  u czestn iczy ł rów n ież  ks. B ron is ła w  W o jd y ła  — 
p ro b o sz cz  p a ra fii D o b re g o  P asterza  w  C h ica go , o f ic ja ln y  
p rzed sta w icie l P N K K  d o  spraw  k o n ta k tó w  p o lo n ijn y ch . 
K s. W . B e n e d y k to w ic z  zan ozn al G o śc i z  ż y c ie m  i dzia -



ła ln ością  PR E, a tak że  udzie lił o d p o w ie d z i na zadane 
przez  n ich  pytan ia . Z  k o le i b isk u p i P N K K  p od k reś lili, ze 
K o śc ió ł N a ro d o w y  od  ch w ili p rzystąp ien ia  d o  U nii 
U trech ck ie j, t j. od  1907 r ., k ie d y  bp  H od u r p rz y ją ł sakrę 
b isk u p ia  z  rą k  b isk u p ó w  s ta rok a to lick ich , a k tyw n ie  d z ia ­
ła na rze cz  zb liżen ia  w szy s tk ich  ch rześcijan . S ta rok a to licy  
sa p ion iera m i ek u m en ii. „P o p rz e z  udzia ł w  M ię d zy n a ro d o ­
w y c h  K o n gresa ch  S ta rok a to lik ów , se s ja ch  M K B S i k o n ­
fe re n c ja ch  te o lo g icz n y c h  — m ó w ili G oście  zza  ocea n u  — 
p rz y czy n iliśm y  się istotn ie  spraw ie  ek u m en izm u , od  1931 r. 
p o z o sta je m y  w  in terk om u n ii z A n g lik a ń sk ą  W sp ó ln otą  
K oście ln ą ” . W sp óln e  k o n fe r e n c je  te o lo g ó w , spotk an ia  
i r o z m o w y  d o p ro w a d z iły  d o  w za je m n e g o  zb liżen ia  m ię ­
d zy  sta rok a to lik am i i p ra w o s ła w n y m i, a p o  n  S ob orze  
W atyk ań sk im  n iek tóre  K o ś c io ły  s ta rok a to lick ie  (K o śc ió ł 
s ta rok a to lick i w  H olan d ii, RFN, S zw a jca rii i A ustrii) n a ­
w ią za ły  b liższe  k o n ta k ty  tak że z  rz y m sk ok a to lik a m i. R ó w ­
n ież na teren ie  U SA , w  n ie k tó ry ch  d ie ce z ja ch , zm ien ił się 
n ie co  stosu n ek  h iera rch ii rz y m s k o k a to lick ie j d o  P N K K .

W  p rog ra m ie  p o b y tu  G o ś c i zza  o ce a n u  w  P o lsce  p rze ­
w id z ia n o  o d w ied zan ie  p a ra fii  p o lsk o k a to lick ich . G oście  
m ieli m o żn o ść  od w ied zen ia  p a ra fii w  C hełm ie L u b elsk im , 
w  M a jda n ie  L eśn iow sk im , gd zie  trw a  b u d o w a  n o w e g o  
ob iek tu  sak ra ln ego , i  w  G ru d k a ch , gdzie  zb u d o w a n o  n ow ą  
p leban ie , a o b ecn ie  ro z p o cz y n a  się b u d o w ę  n o w e g o  k o ś ­
cio ła . W  M a cie jo w ie  G o śc ie  zastali w ie rn y ch  p rzy  r e m o n ­
cie  d a ch u  na  k o śc ie le . P o k a za n o  im  tak że k o ś c io ły  w  K o - 
sarzew ie  i Ż ó łk ie w ce .

D la  K o ś c io ła  P o lsk o k a to lick ie g o  b a rd zo  istotną  spraw ą  
je s t  b u d o w a  n o w e g o  k o ś c io ła  w  B o les ła w iu  k . O lkusza. 
D latego G o śc ie  — w  tow a rzystw ie  tak że p . J. M a tu szyń ­
sk ieg o  — zosta li zap roszen i d o  B oles ła w ia , b y  zap ozn a ć 
się ze stanem  b u d o w y  n o w e g o  ob iek tu  sak ra ln ego  (za ­
s tę p cze g o ). Z w ie d z ili  on i ró w n ie ż  p la c , na k tó ry m  m a 
b y ć  w  p rz y sz ło ś c i w zn ie s io n y  n o w y  o b iek t  sak ra ln y . Na 
u w agę  zas łu g u je  n ieza ch w ia n a  p osta w a  w ie rn y ch  p a ra fii 
b o lesła w sk ie j, k tó rz y  m o c n o  trw a ją  p rz y  K ośc ie le  P o lsk o - 
k a to lick im  i dążą d o  zw y cię stw a  id e i w o ln e g o  K o śc io ła  
na ta m te jszy m  teren ie . Są to  lu d zie  szlachetn i, w y trw a li, 
lu d zie  czyn u , cz y m  G o śc ie  zza  o ce a n u  b y li n iew ątp liw ie  
zbu d ow a n i.

Z e  w z g lę d ó w  o cz y w is ty c h , w  p rog ra m ie  n ie  m ożn a  b y ło  
p o m in ą ć  o d w ied z in  p a ra fii w  Z a rk a ch -M o cz y d le , gdzie 
sto i k o ś c ió ł-p o m n ik  p o św ię co n y  p a m ię c i b p a  F . H odura . 
K o śc ió ł ten  zosta ł w zn ie s io n y  d zięk i p o m o c y  d u ch o w ie ń ­
stw a  i w ie rn y ch  P N K K  w  U S A  i K anadzie . Z  p o d o b n y c h  
fu n d u szy  m a  b y ć  w zn ies ion a  w  te jże  m ie js co w o ś c i p le b a ­
nia. K o ś c ió ł-p o m n ik  na  z iem i p o lsk ie j je s t  n ie ja k o  s y m b o ­
lem  je d n o śc i  p o lsk o k a to lik ó w  i b ra ci w  w ierze  — R o d a ­
k ó w  w  U SA  i K anadzie.

P o d  k o n ie c  sw e g o  p o b y tu  w  P o lsce  G o śc ie  udali s ię  do 
W rocła w ia , a  następn ie  — d o  K otłow a . W span ia ła , za b y t­
k ow a , g o ty ck a  k atedra  św . M arii M a gd a len y , w  k tó re j 15 
m a ja  br. o d b y ł się V I O g ó ln op o lsk i S y n o d  K ośc io ła  P o l­
s k o k a to lick ie g o , p rzyc ią g a ła  o cz y  z w ie d za ją cy ch . O biekt 
ten  zosta ł o d n o w io n y  d z ięk i w y d a tn e j p o m o c y  państw a. 
P ra ce  p rz y  o d n ow ien iu  trw a ły  k ilk a  lat. P ow a żn e  zasługi 
p o ło ż y ł tu  n iew ą tp liw ie  ks. re k to r  W alerian  K ie rzk ow sk i, 
k tó ry  w  d a lszym  cią gu  tro szcz y  s ię  o  stan i re n o w a cję  
k a tedry .

W d n iu  20 lip ca  (n iedziela) G oście , w  tow a rzystw ie  bpa  
T . M a jew sk ieg o , ks. W . W y so cza ń sk ie g o  i ks. A . P ie trz y ­
k a  — w ik ariu sza  gen era ln ego  D ie ce z ji W ro c ła w sk ie j, p r z y ­
b y li do n a jn ow sze j p a ra fii p o lsk o k a to lick ie j w  K otłow ie . 
M im o d e szczo w e j p o g o d y , p rz y b y ły c h  G o śc i przed  k o ś c io ­
łem  w  K o tło w ie  p ow ita ła  k ilk u tys ięczn a  rzesza  w iern y ch , 
na cz e le  ze sw o im  p ro b o sz cz e m  ks. d z iek . Z . K o ra le w s ­
k im . P rz y  d źw ięk a ch  o rk ies try  i śp iew ie  w p ro w a d zo n o  
G o śc i d o  k o śc io ła , w  k tó ry m  p o  k ró tk ich  s ło w a ch  p o w i­
tania m ie js c o w e g o  duszpasterza  m szę św . od p ra w ił p ie rw ­
s zy  b isk u p  T . Z ie liń sk i w  a sy śc ie  ks. A  P ie trzy k a  i ks . z .  
K o ra lew sk iego . K azan ie  w y g ło s ił b p  T . M a je w sk i — p rz e ­
w o d n ic z ą cy  R a d y  S yn od a ln e j, k tó ry  za ch ęcił w ie rn y ch  do  
w y trw a n ia  w  k on ty n u ow a n iu  ro z p o cz ę te g o  d zie ła  — p ra ­
c y  na rzecz  w o ln e g o , o d ro d z o n e g o  K o śc io ła  P o lsk o k a to lic ­
k iego .

P o  m szy  św . d o  z g ro m a d zo n y ch  w  k o śc ie le  p rzem ów ił 
b p . T . Z ie liń sk i. P rzem ów ien ie  sw e ro zp o czą ł s łow am i 
p ieśn i P N K K : „ Z  ra d ośc ią  w ie lk ą  p rzysz lim  tu, b y
w y zn a ć , je ś li  trzeba , żeśm y  g o to w i c o  sil tchu , w o b e c  z ie ­
m i i  n ieba , p rz y  spraw ie  d ro g ie j, św ięte j stać, za K ośc io ł 
nasz ż y c ie  w  o fie rze  d a ć” . P o d  k o n ie c  p rzem ów ien ia  
p ie rw szy  b isk u p  T . Z ie liń sk i p rzek aza ł p o zd ro w ie n ia  i ż y ­
czen ia  m ie js co w e m u  du szp a sterzow i i w ie rn y m  w  im ien iu  
w ła sn ym  i k s ięży  b isk u p ó w : A . R ysza , W . S łow ak iew icza , 
F. R ow iń sk ie g o , J. N iem iń sk iego  i D. C yg a n ow sk ieg o . P o ­
d z ięk ow a n ie  za p rz y b y c ie  d o  K o tło w a  i u czestn ictw o  w e 
m szy  św . z ło ży ł ks . A . P ietrzyk . P o  p osiłk u  na  p leban ii, 
G o śc ie  zw ied zili k o ś c ió ł  w  S trzyżew ie , w  k tóry m  o d p ra ­
w ia n e  są  n a b ożeń stw a  p o lsk o k a to lick ie  przez k s . d ziek . Z. 
K ora lew sk iego .

N a zap roszen ie  T ow a rzy stw a  Ł ą czn o śc i z P o lo n ią  Z a ­
g ran iczn ą  „P o lo n ia ”  G oście  w z ię li udział w  k o ń c o w e j 
części S potk an ia  P o lo n ijn e g o  w  Sali W arsza w sk ie j PK iN  
w  W arszaw ie . Na spotk an ie  to  ze s tro n y  K ośc io ła  P o ls k o ­
k a to lick ie g o  zosta li zap roszen i b p  T . M a jew sk i, ks . W7. 
W y socza ń sk i i p . J. M ałuszyńsk i.

P o d k re ś lm y , że gd z ie k o lw ie k  zn a leźli się nasi R o d a cy  
zza  ocea n u , w szęd zie  p rz y jm o w a n i b y li  z w ie lk ą  u p rz e j­
m o śc ią  i serd eczn ością . W izy ta  B isk u p ó w  P N K K  w  P o l­
sce  św ia d czy  o  za in teresow a n iu  ż y c ie m  i p ra cą  K ościo ła  
P o lsk o k a to lick ie g o .

P o  w y je ż d z ie  B isk u p ó w  P N K K  do U SA , ks. B. W o jd y ła  
ja k o  o f ic ja ln y  rep rezen ta n t K o ś c io ła  w z ią ł u d zia ł w  p ie rw ­
szej p o  S yn od z ie  ses ji R a d y  S yn od a ln e j K o śc io ła  P o ls k o ­
k a to lick ie g o  w  W arszaw ie . W  tow a rzystw ie  ks. W . W j'-  
so cza ń sk ie g o  i p. J. M a tu szyń sk iego  z ło ży ł on  szereg  w i ­
zyt, w  czasie  k tó ry ch  o m ó w io n o  spraw ę d a lszych  k o n ­
tak tów  k u ltu ra ln o -o św ia to w y ch  m ię d zy  śro d o w isk ie m  
sk u p io n y m  w o k ó ł K o ś c io ła  P o lsk o k a to lick ie g o  a ś ro d o w is ­
k iem  p o lo n ijn y m  w  U S A  i K anadzie . T a k  w ię c  p lan , u - 
z g o d n io n y  w  cza sie  p op rzed n ie j w iz y ty  ks. B . W o jd y ły  
w  P o lsce , n a b iera  re a ln y ch  k szta łtów . U p ow a żn ien i p rzed ­
sta w icie le  p o lscy , re p re ze n tu ją cy  śro d o w isk o  p o lsk o k a to ­
lick ie  w  k on ta k ta ch  p o lo n ijn y c h  (ks. W . W y so cz a ń sk i i 
p . J. M a łu szy ń sk i) , w y so c e  cen ią  sob ie  w sp ó łp ra cę  z ks. 
B. W o jd y łą , ja k o  o fic ja ln y m  p rzed sta w icie lem  P N K K  w  
te j dziedzin ie .

ks. W. W.

W miłej rozmowie (od lewej): bp T. Majewski, p. J. Małuszyński, bp T. Zieliński i ks. W. Wysoczański



Z życia Kościołów starokatolickich
KONSEKRACJA 

STAROKATOLICKIEGO  
BISKUPA AUSTRII

W starożytnej katedrze Najśw. 
Zbaw iciela w  W iedniu dnia 12 
kwietnia 1975 r. udzielono sakry 
biskupiej ks. M ikołajow i Hum- 
melowi, aktualnemu zw ierzchni­
kowi K ościoła Starokatolickiego 
Austrii. Konsekracji dokonał M a- 
rinus Kok, arcybiskup Utrechtu i 
honorow y prymas w spólnoty sta­
rokatolickiej, przy współudziale 
bpa Leona Gauthiera, bpa Ursa 
Ktiry’ego i bpa Ludwika PauJit- 
schkego.

W śród licznych gości honoro­
w ych znajdow ali się: metropolita 
grecko-praw osław ny Austrii, dr 
Chryzostom Tsiter, jako repre­
zentant Patriarchatu Ekumenicz­
nego, dostojn icy duchow ni pra­
w osławnych kościołów : rosyjskie­
go, bułgarskiego i rumuńskiego, 
Ormiańskiego K ościoła A postol­
skiego, K ościołów  Anglikańskiego 
i Rzym skokatolickiego, Ewange­
lickich K ościołów  Wyznania 
Augsburskiego i Helweckiego, 
Kościoła M etodystycznego, o fi­
cja lny  przedstawiciel Rządu 
Zw iązkow ego i miasta Wiednia, 
jak również profesorow ie katolic­
kiego i ewangelickiego wydziału 
teologicznego Uniwersytetu W ie­
deńskiego. Na tę uroczystość 
przybyli też duchowni i św ieccy 
przedstawiciele parafii starokato­
lickich oraz duchowni starokato­
liccy  ze wszystkich stron Austrii.

Przed w łaściw ym  obrzędem 
konsekracji austriacki em eryto­
w any biskup sufragan, ks. Lu­
dw ik Paulitschke, przedstawił 
biskupa-elekta arcybiskupowi 
Utrechtu, a przew odniczący Sy­
nodu, dr Franciszek Speierl, o d ­
czytał protokół w yborów . Po 
przeprowadzeniu tzw. „egzaminu 
praw ow ierności” otrzym ał elekt, 
jako dar sw ojej parafii (W iedeń- 
-Brigittenau), krzyż biskupi.

Kulm inacyjnym  punktem uro­
czystości obrzędow ej było w łoże­
nie rąk konsekrujących bisku­
pów, po którym  nastąpiło na­
maszczenie g łow y i rąk elekta. 
Potem w ręczono mu pastorał bis­
kupi (sporządzony wg projektu 
elekta). Jest to również dar du­
chowieństwa —  jako znak jego 
urzędu duszpasterskiego. Parafie 
starokatolickie przekazały bisku­
pow i Hummelowi pierścień bis­
kupi z dużym, pięknie i mister­
nie rzeźbionym, ciem nym  am e­
tystem, będący sym bolem  więzi, 
która łączy w spólnoty parafial­
ne z biskupem.

Po konsekracji naczelnik dziel­
nicy m iejskiej W iednia inż. H. 
Heinz zaprosił uczestników^ uro­
czystości konsekracyjnej na przy­
jęcie w  sali rycerskiej Starego 
Ratusza, po którym  odbyła się 
dla gości i w iernych uroczysta 
akademia z koncertem  w  m iej­
scow ym  ośrodku rum uńsko-pra- 
wosławnym.

Austriacka telewizja w  sw ojej 
w ieczornej transmisji przekazała

dość obszerne sprawozdanie w  
kolorze z uroczystości sakry bis­
kupiej.

OŚWIADCZENIE 
STAROKATOLICKIEGO 

ARCYBISKUPA UTRECHTU 
W SPRAWIE PRZERYWANIA 

CIĄŻY

Starokatolicki arcybiskup U- 
trechtu M arinus K ok  w  osobis­
tym oświadczeniu w ypowiedział 
się w  sprawie przerywania ciąży. 
Oświadczenie jego n ie pretenduje 
do tego, aby być opinią całego 
Kościoła, niemniej jednak posia­
da duże znaczenie dla starokato­
lików. Arcybiskup z zasady od­
rzuca m ożliw ość jakiegokolwiek 
przerywania ciąży. M ężczyzna i 
kobieta ponoszą świadom ie odpo­
wiedzialność za sw oje stosunki 
płciow e. Jeżeli nie chcą ciąży, to 
powinni w  takim wypadku uży­
w ać środków  profilaktycznych. W 
przypadku niechcianej ciąży na­
leży przede wszystkim szukać p o ­
m ocy rodziny i społeczeństwa, 

’ aby dziecko zostało donoszone i 
urodziło się. „W  wypadku jednak, 
kiedy pom ocy nie da się uzyskać, 
a utrzymanie ciąży spowoduje 
ciężkie obciążenie dla matki lub 
dla dziecka, można ostatecznie w 
w yjątkow ym  wypadku, podjąć 
kroki w  kierunku dokonania od­

powiedzialnego lekarskiego przer­
wania ciąży. Dlatego decyzja ma 
być uzgodniona z poradnią le- 
karsko-społeczną” . Społeczeństwo 
w  każdym wypadku ma za zada­
nie zatroszczyć się o to, aby rów ­
nież i „.niechcianemu” dziecku 
zabezpieczyć ludzką egzystencję.

WYRÓŻNIENIE
STAROKATOLICKICH

DUCHOWNYCH

W idoczną oznaką zacieśnienia 
stosunków m iędzy Kościołam i ru- 
m uńsko-praw osław nym  a staro­
katolickimi jest odznaczenie przez 
patriarchę Justyniana (Buka­
reszt) „enkołpionem ” starokatolic­
kich biskupów  z RFN i Szw ajca­
rii: Józefa Brinckhuesa (Bonn) i 
Leona Gauthiera (Berno). „En- 
kołpion” jest to m etalow y m e­
dalion z obrazem Matki Boskiej, 
noszony na łańcuchu na piersi 
przez prawosławnego biskupa; 
odpow iada krzyżom  biskupim na 
Zachodzie.

Praw osławny patriarcha ru­
muński poprzednio już odznaczył 
Krzyżami Rady Patriarchatu du­
chow nych starokatolickich K oś­
cioła Chrześcijańskokatolickiego 
Szwajcarii —  ks. prob. Francisz­
ka Ackerm anna (Olten), radcę 
synodalnego ks. prob. dra Ernesta

Kuppersa (Tubingen). Profesor 
dr Berthold Spuler (Hamburg) 
otrzym ał krzyż patriarchatu dla 
laików.

ULICA 
IMIENIA PROBOSZCZA 
STAROKATOLICKIEGO

Rada Gminna w  Mundelfingen 
(Schwarzwald), która utrzym yw a­
ła w ieloletnią w ięź z probosz­
czem m iejscow ej parafii staroka­
tolickiej, niedawrno zm arłym ks. 
Hansem Huberem, postanow iła w 
dow ód wdzięczności -nadać ulicy, 
przy której mieszkał zmarły, na­
zwę „U lica ks. Hansa H ubera” . 
Proboszcz Hans Huber działał na 
terenie gminy 46 lat.

Z ŻYCIA KOŚCIOŁA 
W SZWAJCARII

Pani prof.. dr Denise B ind- 
schedler-Robert, członkini Rady 
Synodalnej Chrześcijańskokatolic­
kiego K ościoła Szwajcarii, zosta­
ła w ybrana jako przedstawiciel 
Szwajcarii członkiem  Trybunału 
Europejskiego Praw  Człowieka w 
Strassburgu. Razem z redakcją 
czasopisma „Christkatholisches 
K irchenblatt” składamy Pani 
profesor z tej okaz-ji nasze szcze­
re gratulacje.

★

Ostatnio na W ydziale Teolo­
gicznym  Uniwersytetu Berneń­
skiego odbyły  się egzaminy kon­
trolne. Przed kom isją egzam ina­
cyjną wydziału teologicznego 
egzamin zdali m.in. następujący 
kandydaci: A leksander Nakoi
(1937) — obyw atel austriacki,
Teunis W ijker (1947) —  obywatel 
holenderski, W iktor Emanuel 
Jungo (1949) —  obyw atel szw a j­
carski. Skład kandydatów, którzy 
zdali egzamin kontrolny, św iad­
czy o m iędzynarodowym  znacze­
niu i powadze Chrześcijańskoka­
tolickiego W ydziału Teologiczne­
go w  Bem ie, który przyciąga 
szukających w iedzy teologicznej 
z różnych krajów .

★

31 maja br. w  Aargau odbył 
się 99 Kantonalny Synod Chrześ­
cijańskokatolickiego K ościoła K ra­
jow ego Kantonu Aargau. Była to 
doroczna sesja synodu, podczas 
której wysłuchano sprawozdań za 
rok 1974 i zatwierdzono projekt 
budżetu K ościoła na rok 1976 
oraz wysokość składki członkow ­
skiej. Podczas sesji referaty na 
temat pracy duszpasterskiej, m. 
in. wśród młodzieży, w ygłosili: 
ks. profesor dr P. Am iet i ks, 
prof. dr Walter Frei.
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Z historii
I Soboru

Watykańskieg

U czeń  D ollin gera , teo log  so b o r o w y  p ro fe s o r  dr 
F ried rich , k tó ry  k o n ty n u o w a ł je g o  h istor ię  p ap ieży  
p op rzez  d o łą czen ie  n o w y ch  p rzek a zów  źró d ło w y c h , 
p row a d z ił tak że w  sw y ch  o b sze rn y ch  p ra ca ch  
d o lin g erow sk a  h istorię  sob oru . O p rócz  p u b lik a c ji 
sw ego  w ła sn ego  „D z ie n n ik a  czasu  S ob oru  W a ty ­
k a ń sk ie g o ”  (N ord lin gen  1871 i 1873, 512 s tron ), w y ­
dał z a w ie ra ją cy  768 stron  to m  d o k u m e n to w : „ D o -  
cu m en ta  ad  ilu stra tion em  C on cilii V atica n i anm  
1870”  (N ord lin gen  1871). Z a w ie ra ją  on e  w szystk ie  
o fic ja ln e  a k tv  so b o ru , ja k ie  d osz ły  d o  rą k  b isk u ­
p ó w , a p oza  ty m  w szystk ie  w n io sk i, p rotesty , o p i­
n ie  ja k  i o św ia d czen ia  i p rzem ów ien ia  b isk u p ó w  
o p o z y cy jn y c h . W  la tach  1877—1887 u k a zyw ała  się 
następn ie  w  B on n  je g o  cz te ro to m o w a , liczą ca  2648 
s tron  „H is to r ia  S ob oru  W a ty k a ń sk ie g o ” , k tóra  za ­
w iera  n ie p o d w a ża ln y  d o w ó d  n ie w a żn o śc i tego  s o ­
b o ru , a to  n iew a żn ości sp o w o d o w a n e j b ra k iem  
w o ln o ś c i , z g o d n o ś c i i p ra w o w ie rn o śc i. P rzecież , ja k  
stw ierdza  b isk u p  S trossm a yer w  liśc ie  d o  lord a  
A cto n , „p o c z y n a ją c  od  w sp a n ia łeg o  so b o ru  w  J e ­
rozo lim ie , p rzez  s tu lecia  w o ln o ś ć  i zg o d a  p o w ­
szechna  s ta n ow iły  duszę k o ś c ie ln e g o  u stro ju . Z  te ­
g o  w zg lęd u  sadzę — k o n ty n u u je  b isk u p  sw ó j list — 
że je s t  o b o w ią zk ie m  k a żd eg o , k to  się cz u je  d o  te ­
g o  p o w o ła n y , u ja w n ić  św iatu  ca łą  p ra w d ę , ja k a  
p rze ja w ia  s ię  w  h istor ii so b o ru . Jest n ieza p rzecza l­
n e , że s o b ó r  od  p o czą tk u  d o  k o ń c a  n ie  b y ł  w o ln y  
i że zosta ła  ty m  sam ym  o cz y w iśc ie  n aru szon a  sta ­
ra k a to lick a  regu ła  p o w sz e ch n o śc i, s ta roży tn ości i 
z g o d n o ś c i” .

D o p ó ź n ie js ze g o  s ta rok a to lick iego  b isk u p a  _ p ro f. 
d ra  R ein k en sa  p isa ł b isk u p  B ośn i, D a lm a c ji i S er­
b i i :  „P o z w o li  pan , d ro g i p rzy ja c ie lu , że p osłu żę  się 
p a ń sk im  p rz y ja c ie ls k im  p o śred n ictw em , b y  p a n om  
p o w ie d z ie ć : je s t  m y m  p rzek on a n iem , k tó re g o , tak 
ja k  i w  R zy m ie , b ro n ić  b ę d ę  tak że  p rzed  sądem  
b o sk im  stale i n iez łom n ie , że so b o r o w i w a ty k a ń ­
sk iem u  b ra k o w a ło  tej w o ln o ś c i, k tóra  u czy n iła b y  
zeń  s o b ó r  rz e cz y w isty  i  u p ra w n iła  do p o d e jm o w a ­
n ia  d e cy z ji  z o b o w ią z u ją cy c h  su m ien ie  ca łe g o  św ia ­
ta k a to lick ie g o . D o w o d y  są na o cz a ch  ca łe g o  św ia ­
ta. P ie rw szy  reg u la m in  ob ra d  je s t  w y p ły w e m  a b ­
so lu tyzm u , k tó ry  ca łk o w ic ie  p rz e cz y  d u ch ow i 
ch rześcijań stw a  i p ra w d z iw e j o rg a n iza c ji K ościo ła . 
Z o s ta je  w  n im  za k w estion ow a n e  je d n o  z n a jis to t­
n ie jsz y ch  p ra w  ep isk op a tu  i p od p o rz ą d k o w a n e  n a j­
czystsze j sa m o w o li p a p ie s k ie j: o c z y m  m o żn a  d y s ­
k u to w a ć  na so b o rze  lub  n ie . Ż e  p rz y  u sta n ow ie ­
n iu  tak ie j zasa d y  n ie  m oże  b y ć  m o w y  o w o ln o ś ­
ci, je st zrozu m ia łe  sam o p rzez  się . 2 e  p rzez  to  za ­
m y k a  się d rzw i d o  o w e j r e fo rm y  K o śc io ła , do  k tó ­
re j o d  s tu lec i w z d y ch a  ch rześcija ń stw o , rozu m ie  
się sam o  p rzez  się . D ru g i regu la m in  ob ra d  m a 
o cz y w is ty  ce l stanąć na d ro d ze  te j w o ln o śc i, k tórą  
p osłu g iw a li się n iek tórzy  b isk u p i p o m im o  p ie rw ­
sze g o  reg u la m in u  ob ra d , b y  u to ro w a ć  d rog ę  p ra w ­
d zie  i sp ra w ied liw ości. J eże li p ie rw szy  regu la m in  
ob ra d  św ia d czy  o sa m ow oli, k tórą  p rz y s w o ić  s o ­
b ie  m o że  ty lk o  n a jsk ra jn ie js ze  d w o ra c tw o  i z a r o ­
zu m ia lstw o , to  d ru g i je s t  d e lik atn ie  sp lec ion ą  s ie ­
c ią  sztuczn ie  za sta w io n y ch  p u ła p ek  p rzezn a czon ych  
d o  tego , b y  u n ie m o ż liw ić  ja k ik o lw ie k  s w o b o d n y  
k ro k . W szystk o , c o  w  d y sk u s ja ch  p a rlam en ta rn y ch  
s tanow i gw a ra n c ję  w o ln o ś c i , je s t  starann ie w y k lu ­
c z o n e ; w szy stk o  natom iast, c o  n a d a je  się , b y  u c z y ­
n ić  d y sk u s ję  n a rzęd z iem  z g ó r y  p ow z ię te j op in ii, 
z osta je  zastosow an e  w  sp o só b  n a jw y d a jn ie js zy , 
m ożn a  n aw et p o w ie d z ie ć  n a jb e zw sty d n ie jszy .

A  g d y  w reszcie  i  to  n ie  w y d a w a ło  s ię  w y sta r ­
cza ć , p rzesz ło  się d o  o tw a rtego  naru szan ia  ow e g o  
p rastarego , k a to lick ie g o  p ry n cy p iu m  p o w s z e ch n o ś ­
ci, s ta roży tn ości i z g o d n o śc i. J ed n ym  s ło w e m  b y ło  
to  n a jo b rzy d liw sze  i b e zp a rd o n o w e  w y k o n y w a n ie  
p a p iesk ie j n ie o m y ln o śc i, k o n ie cz n e , b y  p o d n ie ść  ją  
d o  g o d n o śc i dogm atu . J eże li d o  tego  w szystk ieg o  
s ię  d od a , że s o b ó r  n ig d y  się  p orzą d n ie  n ie  u k o n ­
s ty tu ow ał, że w ło s c y  b isk u p i, p ra łac i i u rzęd n icy  
m ie li m on stru a ln ą  p rzew a gę , że w ik a riu sze  a p o s ­
t o ls cy  b y li  w  sp o só b  n a jb a rd z ie j sk a n d a liczn y  o p a ­
n ow a n i p rzez  p rop a ga n d ę , że ca ły  aparat w ła d zy  
p o lity cz n e j, k tó rą  pap ieże  w y k o n y w a li  w  R zym ie , 
dzia ła ł w  tym  k ieru n k u , b y  zastra szyć i zd ła w ić

k a żdą  sw o b o d n ą  w y p o w ie d ź , to  m ożn a  sob ie  ła tw o  
w y o b ra z ić  ja k  to  w  R -y m ie  b y ło  z w o ln o śc ią , 
o w y m  n a jis to tn ie jszy m  atryb u tem  k a żd eg o  s o b o -

M ożn a  b y  p rzy ta cza ć  liczn e  dalsze w y p o w ie d z i 
b isk u p ie , k tóre  w szystk ie  w y ra ża ją  to  sam o, że s o ­
b o ro w i b ra k o w a ło  fu n d a m en ta ln ych  ce ch  ch a ra k ­
te ry s ty cz n y ch , k tóre  u c zy n iły b y  z n ie g o  so b ó r  e k u ­
m e n icz n y  c z y  c h o ć b y  p o w sz e ch n y  K o śc io ła  z a c h o d ­
n iego . Cala m asa  ta k ich  listów  je s t  p rzed ru k ow a n a  
w  „S ta ro k a to licy z m ie ”  S ch u ltego  (698 stron , n ow e 
w y d a n ie  1965), w  „L is ta ch  r z y m s k i c h ”  Q uirinusa, 
w  „H is to r ii s o b o r u  w a ty k a ń sk ie g o ”  F ried rich a  w  
„R h e in isch e r  (D eutscher) M erk u r”  i in.

O jco w ie  so b o ru  sk ierow a li d o  p a p ieża  nie m niej 
n iż 15 apeli, o p a trzo n y ch  setk am i p o d p isó w , o d ­
n ośn ie  b ra k u  w o ln o ś c i  i je d n o m y ś ln o śc i. W  d a l­
szy ch  5 w n io sk a ch  o p a trzo n y ch  136 p o d p isa m i b is ­
k u p ó w  zw ra ca li się p rz e c iw k o  d e fin ic ji  p a p iesk ie j 
n ie o m y ln o śc i, d o  akt s o b o r o w y c h  sk ie ro w a n o  p o ­
nad  100 o p in ii b isk u p ó w . B y ły  on e  n iczy m  ro z p ra ­
w y  n a u k ow e  p rz e c iw k o  n o w e m u  d ogm a tow i p a ­
p iesk iem u . 62 b isk u p ó w  w y stą p iło  w  p rze m ó w ie ­
n ia ch  na k o n g re g a c ji gen era ln e j p rz e c iw k o  n ie ­
o m y ln o ś c i p a p iesk ie j, o p o z y c ja  p rzed lozy la  p on a d  
sto p r o p o z y c ji  zm ian , b isk u p i n ap isa li i o p u b lik o ­
w a li ca ły  szereg  w ie lk ich  p ra c  n a u k o w y c h  d la  o d ­
rzu cen ia  d ogm a tu  p a p iesk ieg o  i w y k a za n ia  b rak u  
w o ln o ś c i  i z o g d n o śc i, le cz  w ię k sz o ść  p a p iesk a  nie 
uw zg lęd n iła  ty ch  żądań. W reszc ie  10 b isk u p ó w  w  
g ło so w a n iu  m ię d zy  13 a 18 lip ca  d a ło  w y ra z  sw e ­
m u  z d e cy d o w a n e m u  „ n ie ” , a 62 p o w strzy m a ło  się 
od  g łosu , ca la  o p o z y c ja  ISO b isk u p ó w  o d jech a ła  
p rzed  og łoszen iem  d ogm a tu  na  znak  protestu . 
W szystk ie  te  fa k ty  n ie  p rze szk o d z iły  partii r z y m s ­
k ie j w  og łoszen iu  n o w e g o  d ogm a tu  p a p iesk iego , 
k tó ry  naw et d z is ia j p o d a je  się ja k o  p ra w d ę  k a ­
to lick ą !

KATOLICKI RUCH PROTESTU 
PRZECIWKO WATYKAŃSKIEMU  

DOGMATOWI PRYMATU
Już w  p o ło w ie  lip ca  1870 spotk a li się ze s o b ą : 

c z o ło w y  k a to lick i h is to ry k  k o ś c io ła  DITHinger o ra i 
n a jp o w a żn ie jsz y  zn a w ca  p ra w a  k o śc ie ln e g o  S chulte 
i n a jw y b itn ie js zy  d og m a ty k  N iem iec  K uhn. W p ro ­
w a d z ili on i w  o b ie g  za p ro je k to w a n e  przez S ch u l­
tego  ośw ia d czen ie  p ro te sta cy jn e  n ie m ie ck ich  k a to ­
l ic k ich  te o lo g ó w  p rz e c iw k o  p a p iesk ie j n ie o m y ln o ś ­
ci. P od p isa ło  je  łą czn ie  71 k a to lick ich  p ro fe s o ró w  
te o lo g ii z  ośm iu  n ie m ie ck ich  u n iw ersytetów .

W  o św iad czen iu  c z y ta m y : „ .. .t r w a ją c  w  n ie za ch ­
w ia n e j w ie rn o śc i p rz y  n a szy m  św ię ty m  K o ście le , 
k tó re g o  przez  C hrystusa  p o ło żo n e  fu n d a m e n ty  nie 
m o g ą  się zm ien ia ć  w e d le  cza sów  i teorii, trz y m a ­
ją c  się p ry m a tu  K o śc io ła , le cz  ró w n ie  m o cn o  i e p is ­
k o p a tu  u sta n ow ion ego  p rzez  C hrystusa  P ana  dla 
k ie ro w a n ia  K o śc io łe m , p rzek on a n i o  n ie o m y ln o śc i 
K o ś c io ła  ta k ie j, ja k ą  g łos i E w an gelia  i ja k ą  p r z y j­
m o w a li d o tych cza s  O jco w ie  i t ra d y c ja  K ośc io ła  
p o w sz e ch n e g o  — p od p isa n i o św ia d cza ją , że ja k o  
w ie rzą cy  k a to licy  p rzy łą cza ją  się d o  u ro cz y s te g o  
p ro testu  p o d n ie s io n e g o  p rzez  w ie lk ą  liczb ę  b isk u ­
p ó w , m ilio n y  k a to lik ó w  z ty ch  k ra jó w , w  k tó ry ch

ch rześcija ń stw o  cz ę śc io w o  sięga cza sów  a p osto ls ­
k ich , p rz e c iw k o  u stan aw ian iu  na m ie js ce  K ośc io ła  
p o w sze ch n e g o  — organ u  n ie o m y ln o śc i pap ieża , 
o d erw a n ego  od  a u tory ta tyw n ego  w spółdzia łan ia  
ep isk op a tu ” .

MONACHIJSKI PROTEST 
UNIWERSYTECKI

W  k o ń c u  lip ca  1870 ro k u  p ra w ie  w s z y s cy  k a to ­
l ic cy  p ro fe s o ro w ie  un iw ersytetu  w  M on ach iu m  
o p u b lik o w a li o św ia d czen ie  p ro te sta cy jn e  p rzeciw  
S o b o r o w i W aty k ań sk iem u  i je g o  u ch w a łom . P r z y ­
łą cz y ło  się d o  n ich  d a lszych  31 k a to lick ich  p r o fe s o ­
ró w  z cz terech  n ie m ie ck ich  uniw ersytetów .^  Inni 
k a to licy  p ro fe s o ro w ie  z u n iw ersy te tów  n a d reń sk ich  
p od p isa li p rotest z K ó n i g s w i n t e r .  M on a ch ijsk i p r o ­
test u n iw e rsy te ck i b rzm i n a s tę p u ją co :

„P o d p is a n i czu ją  s ię  w  s w y ch  su m ien ia ch  z o b o ­
w ią zan i d o  d o b ro w o ln e g o  ośw iad czen ia , że z u w a ­
g i na  o cz y w is ty  fa k t u k ry c ia  przed  b isk u pa m i i 
p o w o ła n y m i na  s o b ó r  p o d sta w o w y ch  zagadn ien  
p rz y sz ły ch  ob ra d , co  u n iem oż liw ia ło  n iezbędn e 
p rzy g otow a n ie  się ora z  z p o w o d u  b u d zą ce g o  p o ­
w ażne w ą tp liw o śc i sk ła d u  zgrom a d zen ia  i n ie d o ­
pu szczan ia  d o  ja k ie jk o lw ie k  w o ln e j d eb aty  na p o ­
s ied zen ia ch  (w ie lu  cz ło n k ó w  so b o r u  zn a jd o w a ło  się 
p o d  b e zp o śre d n im  w p ły w e m  p rop a g a n d y  rzy m sk ie j, 
a p oza  ty m  z a rów n o  p a p ież , ja k  i p ozosta łe  u rzę ­
d y  w  R zv m ie  w y w ie ra li p o w a ż n y  n a cisk  m ora ln y  
na b isk u p ó w ), w reszc ie  z p o w o d u  tego , że n a j­
w ażn ie jsze  u ch w a ły  n ie  zosta ły  p o d ję te  z n ie ­
od zow n a  w  spraw a ch  d o g m a ty cz n y ch  m ora ln ą  je d ­
nością  — nie m o że m y  u zn a ć w a tyk a ń sk iego  z g ro ­
m ad zen ia  za  w o ln y  s o b ó r  ek u m en iczn y . N ie u zn a ­
je m y  też za  w ażn e  je g o  u ch w a ł, a  zw ła szcza  tw ie r ­
dzen ie o n ie o m y ln o śc i p a p ieża  o d rz u ca m y  ja k o  
n ieu za sa d n ion e  w  P iśm ie  św ., ja w n ie  sprzeczn e  za ­
ró w n o  z tra d y c ją  k o śc ie ln e j s ta roży tn ości, ja k  i z 
h istorią  K o ś c io ła ” .

OŚWIADCZENIE PROTESTACYJNE 
Z KÓNIGSWINTER

In te lig en cja  k a to lick a , p rzed e  w szystk im  z N a d ­
ren ii, w y sto so w a ła  na  zebran iu  w  K ón ig sw in ter , w  
dn iu  14 s ierp n ia  1870 r., n a stęp u ją ce  ośw iad czen ie  
p ro te sta cy jn e , k tóre  — p oza  w sp o m n ia n y m i ju ż  32 
p ro fe so ra m i u n iw ersy te tów  — p od p isa ło  1327 zna ­
n y ch  k a to lick ic h  p rz y w ó d có w  la ikatu , w śró d  n ich  
43 d o k to ró w , 10 b u rm istrzów , 75 n a u czy c ie li g im ­
n a z ja ln y ch  itd ., 10 n ota riu szy , 15 a d w ok a tów , 28 sę ­
d z iów , p ro k u ra to ró w  i in n y ch  p ra w n ik ów , 24 u rzęd ­
n ik ów  ad m in istrac ji.

W  ośw iad czen iu  c z y ta m y : „Z w a ż y w s z y , że od b yte  
w  W atyk an ie  zgrom a d zen ie  n ie  ob ra d o w a ło  w  p e ł­
n i sw o b o d n ie  i p o d ję ło  w a żn e  u ch w a ły  p rz y  b ra ­
k u  w y m a g a n e j je d n o m y ś ln o śc i, p od p isa n i k a to licy  
ośw iad cza ją , że n ie u zn a ją  d ek re tów  o w ła d zy  a b ­
solu tn ej pap ieża  i je g o  osob is te j n ie o m y ln o śc i za 
d e cy z ję  s o b o r u  ek u m en iczn ego  i o d rz u ca ją  je  ja k o  
s to ją ce  w  sp rzeczn ośc i ze starożytną  w iarą  K o ś ­
cioła .



Czy w iecie że...

Małpa 
prowadzi 
dialog 
z komputerem

Interesujące doświadczenia nad małpami, 
jakie przeprowadzają psychologowie, mogą 
rzucić now e światło na mechanizm uczenia 
się m ow y przez ludzi. W  roku 1966 amery­
kańska para psychologów  — E. i B. Gardne- 
row ie —  pracująca na uniwersytecie stano­
w ym  w  Newadzie zaczęła uczyć sympatyczną 
szympansicę im ieniem W ashoe odróżniania 
słów, a później całych  zw rotów  za pom ocą 
gestów.

Już od dość dawna naukow cy usiłowali 
uczyć m ów ić małpy, przede wszystkim szym­
pansy, których narządy m ow y są bardzo zbli­
żone do ludzkich. W  latach pięćdziesiątych 
przeprowadzono takie -próby na szympansach. 
W yniki były jednak zniechęcające. Po sześciu 
latach nauki szympans, poddany zabiegom 
pedagogicznym, potrafił odróżnić zaledwie 
cztery słowa. G ardnerow ie postąpili inaczej. 
W iadom o, że mimo pozornej doskonałości na­
rządów  mowy, jakie posiadają szympansy, 
rzadko się one nimi posługują w  naturze ce­
lem  wzajem nego kom unikowania się. Często 
natomiast w ykorzystują w  tym  celu sw e nie­
słychanie sprawne, jak na zwierzęta ręce. 
G ardnerowie wpadli przeto na pom ysł n a -' 
uczenia szym pansicy W ashoe języka gestów, 
tak zwanego ASI (Am erican Sign Language), 
czyli języka jakim  się posługują am erykań­
scy głuchoniem i; każdy jego znak odpowiada 
jednem u pojęciu. P odobny jest w ięc ten język 
do h ieroglifów  egipskich albo ideogram ów 
chińskich. Po czterech latach nauki Washoe 
dysponow ała słownikiem  złożonym  ze 132 
znaków-gestów . Tak na przykład gest będący 
skrzyżowaniem  rąk z dłońmi założonymi na 
łokciach oznacza „dziecko” .

Nauczanie Washoe odbyw ało się nie tylko 
w  czasie „godzin lekcyjnych” , lecz w  ciągu 
całego dnia, bow iem  para psychologów , która 
się nią zajm owała, używała w  je j obecności 
tylko języka gestów.

Po jakim ś czasie W ashoe zaczęła używać 
różnych połączeń, słów, jak na przykład: 
„otw órz proszę” , albo „daj mi jeść” . Co jest 
jednak najbardziej zaskakujące, Washoe

ujawniła zdolność do uogólniania i abstraho­
wania. Pokazała m ianowicie, że jej „m ów ie­
n ie” ’ nie jest w  zupełności .uwarunkowane 
przez dostrzeżenie bodźców  w zrokow ych. I 
tak na przykład zdarzało je j się zupełnie 
spontanicznie „pow iedzieć” : —  „zabierz mnie 
na spacer” .

Aby nauczyć W ashoe odróżniania słów 
„pies” i „k ot” , trzeba się było uciec do p o ­
kazywania zdjęć psa i kota, bow iem  owe 
zwierzęta nie znoszą się wzajemnie. I oto ku 
ogrom nem u zdumieniu eksperymentatorów, 
W ashoe słysząc kiedyś szczekanie psa, uczy­
niła gest oznaczający „psa” . Następnie, co 
jest chyba najciekawsze, W ashoe nauczyła się 
słowa „otw ierać” . N ajpierw  kojarzyła sobie 
słow o „otw ierać” z poszczególnym i drzwiami 
do pomieszczeń, później z drzwiam i szafy, 
później z otw ieraniem  szuflady, w końcu p o ­
trafiła „w ypow iedzieć” w 'język u  gestów proś­
bę „otw órz mi kran” !

Po czterech latach nauki Washoe przeszła 
do „klasy w yższej” , gdzie sama z kolei za­
częła uczyć inne szympansy. Po pew nym  cza­
sie małpy zaczęły się skutecznie porozum ie­
w ać m iędzy sobą językiem  gestów. Tak na 
przykład Washoe potrafiła w ypow iedzieć do 
swych męskich kolegów  żądanie: „Przyjdź 
mnie pogłaskać” , czy też: „daj mi banana” . 
W ielką niespodzianką było wynalezienie przez 
W ashoe gestów oznaczających obelgi. W  pew ­
nym  m om encie rozzłoszczona Washoe zaczęła 
nazywać eksperymentatora słowem  „brudny” . 
Słowa tego używała do tej pory  tylko w  jego 
ściśle fizycznym  sensie, m ianowicie na ozna­
czenie przedm iotów  brudnych lub zanieczy­
szczonych przez siebie w  związku z funkcja­

mi fizjologicznym i, czyli nieprzyjem nych.
Eksperymenty nad szympansami przepro­

wadzane w  innych ośrodkach, w  trochę o d ­
m ienny sposób, wykazały to samo: szympan­
sy potrafią uogólniać i tw orzyć sobie pojęcia 
abstrakcyjne. Szympansy potrafią nauczyć się 
..czytać” i „p isać” kilkadziesiąt słów, a na­
stępnie składać z nich całe zwroty. Psycho­
logow ie używają do tego celu nie ołów ka i 
papieru, a różnokształtnych, kolorow ych ka­
w ałków  plastyku przyczepianych do tablicy. 
Jedna kom binacja kaw ałków  plastyku odp o­
wiada jednem u słowu. Jest to w ięc w  dal­
szym ciągu język ideograficzny, czyli język 
w  którym  poszczególne znaki oddają całe po ­
jęcia, tak jak jest to w  piśm ie chińskim. 
Szympansy uczone w  ten sposób wykazały 
daleko posuniętą zdolność do abstrahowania. 
Potrafią się nauczyć słów  „podobny”  i „ró ż ­
ny” . Na pierw szy raz postawione pytanie: 
„czy  banan jest podobny do łyżk i?” — m ał­
pa odpow iada najzupełniej popraw nie: „nie, 
banan jest różny od łyżki” . Przy pom ocy ta­
kich geom etrycznych ideogram ów  nauczono 
małpę „rozm aw iać” z kom puterem ” . Stawia 
mu ona całe pytanie, potrafi się rozzłościć 
i ow ą złość wyraźnie demonstruje.

Wszystkie te eksperym enty w praw iają w  
niezmierne zakłopotanie lingw istów  i filozo­
fów . W yniki eksperym entów badań z szym ­
pansami zmuszają filozofów  do rew izji p o ­
glądów  dotyczących absolutnej w yjątkow ości 
rozumu ludzkiego i jego zdolności do tw o­
rzenia abstrakcyjnych pojęć, co przecież od ­
różnia człowieka od świata zwierząt. Okazuje 
się, ow o przejście od  postrzegania do uogól­
niania i abstrahowania jest ciągłe —  począw ­
szy od  najprostszych reakcji na postrzeżenie 
bodźca u zwierząt niższych, do skom plikow a­
nych operacji m yślowych u człowieka. Być 
może, iż eksperymenty te zmuszą filozofów  
do zrewidowania poglądów  z teorii poznania, 
dotyczących sposobu postrzegania świata i 
tworzenia przez człowieka apriorycznych form  
oglądu świata, które to form y m iałyby być 
w łaściw e tylko rozum owi ludzkiemu.

Oczywiście, m ałpy nie wynalazły m ow y p o ­
trafiły się je j tylko nauczyć, i to w  bardzo 
zredukowanym  zakresie. Najbliższe lata po­
każą zapewne, c.zy są w  stanie przekazywać 
swemu potomstwu ow e językow e um iejęt­
ności bez ingerencji człowieka. To byłaby już 
swoista rew olucja w  św iecie zwierząt. Po 
przyjęciu takiego założenia dzieli nas tylko 
krok od przyjęcia następnego, podobnego do 
tego, jakie przyjm ują autorzy książek fanta­
styczno-naukowych, w prow adzając świat ro ­
botów, które w  pew nym  m om encie zbunto­
wały się, przestały służyć ludziom  i uczyniły 
sobie z nich niew olników.

MARIAN HARTMAN

Ciekawostki medyczne

P r ę d k o ść  p r z e p ły w u  k rw i w  n a czyn ia ch  k rw io n o ś n y ch  cz ło w iek a  
j e s t  d w u k ro tn ie  m n ie jsza  od  p r ęd k o ś c i  p rądu  r z ecz n eg o , n iz in n ej 
r z ek i . W  tę tn ic y  g łó w n e j k r e w  p ły n ie  z  p rz ec ie tn ą  p ręd k o ś c ią  0,5 m  
na sek u n d ę , c z y li  1800 m  na god zin ę , a średn ia  p r ęd k o ś ć  p rą d u  r z ek  
n iz in n ych  w y n o s i  1 m  na sek u n d ę , c z y li  3600 m lgod z

Ł ączna  p o w ierzch n ia  w s zy s tk ic h  p e c h e r z y k ó w  p łu cn y ch  w y n o si  
o k o ło  90 m 2.

A  łączna  d łu g o ść  w s zy s tk ic h  n a cz y ń  w ło s k o w a ty ch  w  c ie le  j e d ­
n eg o  d o r o s łeg o  c z ło w ie k a  w y n o s i  o k o ło  100 ty s ię c y  k i lo m e tr ó w ! 
J est w ie c  dw a i p ó l raza w ięk sza  od d łu gośc i rów n ik a .

i lo ś ć  k rw i w y r zu c a n e j do  k rw io b ie g u  p rz ez  s e r c e  w  cią gu  je d n e j  
m in u ty  p r z y  70 sk u r cza ch  w y n o s i  o k o ło  5,5 litra, c o  s ta n ow i p o ­
nad 300 litrów  na god zin ę . J est to  dw a ra zy  w ię c e j  n iż  i lo ść  w o d y  
m ie sz c z ą c e j  s ię  w  n o rm a ln e j, d u że j w an nie.

S za le ją ce  w  E u rop ie  w  cią gu  X V III  w iek u  ep id em ie  o s p y  s p o ­
w o d o w a ły  ś m ie r ć  o k o ło  60 m ilio n ó w  o s ó b . B yła  to  p ra w ie  p o ło w a  
ó w c z e s n e j  lu d n ości E u rop y . II w o jn a  św ia tow a  p o ch ło n ęła  w  cza sie  
p ięc iu  i p ó l lat pon a d  50 m ilion ów  o fiar.

N a jed n o  lu d zk ie  p o k o len ie  p rzyp a d a  śred n io  25 lat, a w ię c  w  
ty s ią c le c iu  j e s t  o k o ło  40 p o k o le ń . B a k ter ie  d z ie lą  s ię  m n ie j w ię c e j  
c o  p ó ł god zin y , a w ię c  w  cią gu  d o b y  je s t  ju ż  p ięćd z ies ią t p o k o leń . 
D la tego  w ła śn ie, ż e  liczba  p o k o le ń  b a k terii je s t  ta k  w ie lk a  i ich  
rozm n a ża n ie  ta k ie  s z y b k ie , m ogą  o n e  bardzo s z y b k o  p rz y s to so w y w a ć  
s ię  do  z m ie n io n y c h  w a ru n k ó w  by tow a n ia , ja k  n a  p rzy k ła d  s z y b k o  
z d o b y w a ć  o d p o rn o ść  na dzia łan ie a n ty b io ty k ó w .

T er m o m etr  r t ę c io w y  do m ierz en ia  tem p era tu ry  sk o n s tru o w a ł f iz y k  
n ie m iec k i G a b riel F a ren h eit o k o ło  1715 ro k u . W  d w a d zieścia  lat 
p ó ź n ie j  lek a rz  h o le n d er sk i H erm a n  B o erh a v e  p ie rw sz y  za stosow a ł  
te rm o m etr  do  m ierzen ia  te m p er a tu ry  ciała  lu d zk ieg o , jed n a k  na 
szerszą  sk a lę  za c z ę to  p ro d u k o w a ć  i u ż y w a ć  te r m o m etró w  d o p iero  
w  1869 r. P ro p a g a to rem  m ierz en ia  te m p er a tu ry  cia ła  dla c e ló w  
d ia g n o s ty c zn y ch  b y ł lek a rz  n ie m ie c k i  K a rl W U nderlich .

A M t
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k ó w  w z a je m n o śc i w  stru k tu rach  o r ­
g a n iz a cy jn y ch , w yd zie len ie  w sp ó ł- 
d z ia ła ją cy ch  k o m ó re k , ok reś len ie  ję ­
zyk a , te rm in o log ii i u m o w n y ch  ozn a ­
czeń  oraz p orzą d k u  ich  w y k o rz y s ta ­
nia , u n ifik a c ja  sy s tem ów  k o o rd y n a ­
cy jn y ch , d a n ych  w y jś c io w y c h  d o  
w sp ó ln y ch  ob liczeń , ok reś len ie  w a ­
ru n k ó w  w y m ia n y  in fo rm a c ji, u z g o d ­
n ien ie m etod  w y k o n y w a n ia  p o sz cz e ­
g ó ln y ch  in fo rm a c ji, p rzy g o to w a n ie  
k o sm o n a u tó w  i p erson elu  n a z ie m ­
nego.

Pilot kosm onauta —  dow ódca 
statku radzieckiego „S oju z” p o ­
wiedział przed startem: „W cze­
śniej czy później w  badaniach 
i zagospodarowaniu przestrzeni

Spotkanie w Kosmosie

/rabina 
zatc^oka

p r z e d z i a t
c u m o u m c z y

APOLLO j  SOJUZ

O s c a
- i f i .* --------- sV :,T1.-;___ZLm__ j!

Dwa państwa o  różnych ustro­
jach, dwa m ocarstwa o  różnym 
systemie polityczno-społecznym  
znalazły w ielki w spólny cel — 
podbój Kosmosu. Podjęte w spól­
nie działania w  tej dziedzinie 
przez Związek Radziecki i Stany 
Z jednoczone —  stanowią w yda­
rzenie w  dziejach  ludzkości m a­
jące znaczenie nie tylko nauko- 
-poznawcze. Jest to niezm iernie 
w ażny dla dalszego losu całej 
ludzkości mom ent znalezienia 
wspólnej drogi, m om ent rezyg­
n acji z polityki „zim nej w o jn y ” 
i rozpoczęcia w  now ej form ie 
pokojow ego współistnienia.

tS

P o raz p ie rw szy  w  spraw ie w s p ó l­
n ego  lotu  za łóg  ra d z ie ck ie g o  statku 
k o sm iczn e g o  „ S o ju z ”  i a m e ry k a ń ­
sk ieg o  „ A p o l l o ”  s p e c ja liś c i te ch n ic z ­
ni i n a u k o w cy  spotk a li się w  p a ź ­
d z iern ik u  1970 rok u . W ted y  to  stw ier­
d zo n o , że sy s te m y  tech n iczn e  „ S o ju ­
za ”  i „ A p o l la ”  zasa d n iczo  ró żn ią  się 
od  s ieb ie i w o b e c  tego  n a leży  p rz y ­
stąp ić do p ra c  i badań nad p r o je k ­
tow a n iem  w s p ó ln y ch  p a ra m etrów  d la  
„ S o ju z a ”  i „ A p o l la ” . Z org a n izo w a n o  
w ię c  sześć gru p  r o b o cz y c h  z ob u  
p aństw  o p ra co w u ją cy ch  s ze r o k o  za ­
kres  w sp ó ln y ch  p ro b le m ó w  te ch n icz ­
n y ch  i o rg a n iza cy jn y ch . B y ło  o c z y ­
w iste, że w e  w sp ó ln y m  lo c ie  m ogą  
u cze s tn icz y ć  statki k o sm iczn e  w y p o ­
sażone w  p o d o b n e  u rządzen ia  — z b li­
żen ia  i styk i u m o ż liw ia ją ce  p o łą czen ie  
dw u sta tk ów  oraz p rze jś c ie  z  je d n e ­
go  na drug i, u rządzenia  za b ezp iecza ­
ją ce , k o m p le k sy  k ie ro w n icz o -p o m ia - 
ro w e  i u rządzen ia  łą czn o śc i obu  stat­
k ó w  z o b y d w o m a  państw am i. K o ­
n ieczn e  też b y ło  u stan ow ien ie  stosu n -

kosm icznej połączą swe wysiłki 
oba  państwa (ZSRR i USA). Jest 
to zadanie całej ludzkości. 
W spólny lot „S o ju z-A p ollo” w i­
nien stać się dobrym  przykła­
dem .”

23 m aja 1972 roku, w  czasie 
w izyty prezydenta USA w  M o­
skwie, podpisane zostało w spólne 
porozum ienie radziecko-am ery- 
kańskie o  w spółpracy w  bada­
niach kosm icznych, przew idujące 
m iędzy innym i przeprowadzone 
w łaśnie ■ eksperymentalne połą­
czenie na orbicie okołoziem skiej 
statku „S ojuz”  i „A pollo” .

18 gru d n ia  1974 rok u  p o m ię d z y  n a u ­
k o w ca m i i k osm on au ta m i o b u  k ra ­
jó w  ro zp o czę ła  s ię  w y m ia n a  w sze l­
k ich  in fo rm a c ji oraz u zg o d n io n o  te r ­
m in y  spotk ań  tren in g ow y ch . W  su ­
m ie ra d z ie c cy  i a m e ry k a ń scy  k o s m o ­
nauci o d b y li 700 god z in  w sp ó ln y ch  
ćw ic ze ń  i 700 god zin  nauki w z a je m ­
nego  ję zy k a  (k o sm o n a u ci ra d z ie c cy  
ję z y k a  a n g ie lsk iego , a k o sm o n a u ci 
a m e ry k a ń scy  ję z y k a  ro s y js k ie g o ) . 
Oprócz* tego  k a ż d y  z cz ło n k ó w  z a ­
łog i o d b y ł o k o ło  200 god z in  ćw iczeń  
tren in g ow y ch . A stron a u ci a m e r y k a ń ­
s cy  trzyk rotn ie  p rze b y w a li w  o ś ro d ­
k u  p rzyg otow a n ia  k o sm o n a u tó w  im . 
J u rija  G agarin a, a ra d z ie c cy  k o s m o ­
n au ci b y li trzyk ro tn ie  w  oś ro d k u  lo ­
tów  p ilo to w a n y ch  w  H ouston . O stat­
n ie sp o tk a n ie  przed  lo tem  o d b y ło  się 
w  czerw cu  w  In sty tu cie  B adań K o ­
sm iczn y ch  A k a d em ii N auk  ZS R R .

I nadszedł w reszcie pamiętny 
dzień 15 lipca 1975 roku. Oba 
państwa przygotow ały po dw ie 
załogi zasadnicze i dw ie załogi 
dublerów. Przedstawiam y w- 
skrócie tych, .którzy dokonali w 
K osm osie połączenia obu stat­
ków :

Z A Ł O G A  S T A T K U  „S O J U Z ”

P U Ł K O W N IK  A L E K SIE J L E O N O W  —
ur. 3 m a ja  1934 rok u . M ia n ow a n y  d o ­
w ód cą  za łog i. D w ie  w ie lk ie  p a s je  
w a lcz y ły  o p ierw szeń stw o  w  je g o  ż y ­
c iu  — sztuk i p lastyczn e  i lo tn ictw o . 
W ybra ł lo tn ictw o . W  1953 ro k u  
u k o ń cz y ł szk o łę  lo tn iczą , w  1968, ju ż  
ja k o  k osm on au ta , u k o ń cz y ł w o js k o ­
w ą  a k ad em ię in żyn ierów  lo tn ictw a  
im. Ż u k o w sk ie g o . W  1960 rok u , ja ­
k o  je d e n  z  p ie rw szy ch , zosta ł p rz y ­
ję ty  do tw o rzą ce g o  s ię  w łaśn ie  o d ­
działu  k osm o n a u tó w . 18 m arca  1965 
rok u  p o  raz p ie rw szy  p rzeb y w a ł w  
p rzestrzen i k o sm icz n e j na p ok ła d z ie  
statku „W o s c h o d -2 ” . Jak o p ierw szy  
cz łow iek  w  h istorii p o d b o ju  K osm osu  
op u ścił statek  w y ch o d z ą c  w  otw artą  
przestrzeń  k osm iczn ą  na  od le g ło ść  
5 m etrów , w  k tó re j p rzeb y w a ł 20 
m inut.

IN ŻY N IE R  W A L E R IJ K U B A SÓ W  — 
ur. w  1935 rok u . A b so lw e n t  M osk iew ­
sk iego  Instytutu  L o tn iczego , p osiad a  
tytu ł n a u k o w y  k an d ydata  nauk  te c h ­
n iczn y ch . W  od d zia le  k o sm on a u tów  
p rzeb y w a  od  rok u  1966. Jak o in ż y ­
n ier p o k ła d o w y  u cze s tn iczy ł w  z e ­
s p o ło w y m  lo c ie  trzech  ra d z ieck ich  
sta tk ów  k o sm icz n y ch  w  1969 rok u .

Z A Ł O G A  S T A T K U  „A P O L L O ”

G E N E R A Ł TH O M AS S T A F F O R D  — 
ur. w  1930 rok u . A b so lw e n t  a k adem ii 
m o rsk ie j i s zk o ły  p ilo tó w -o b la ty w a - 
czy . W  od d zia le  a stron au tów  z n a jd u ­
je  się od 1962 rok u . U czestn iczy ł w  
trzech lo ta ch  k o sm icz n y ch  ( „ G e -  
m in i-6 ”  — 1965 r., „G e m in i-9 ”  —
1966 r., „A p o llo -1 0 ”  — 1969 r.). Jest 
zastępcą  k ie ro w n ik a  oddzia łu  p r z y g o ­
tow ań  astron au tów  O środk a  Z a ło g o ­
w y ch  S ta tk ów  K o sm ic zn y ch  w  H o u ­
ston. Z o s ta ł m ia n o w a n y  d o w ó d cą  
statku  „ A p o l lo ” .

V A N C E  B R A N D  — ur. w  1924 rok u . 
Jest z a w o d o w y m  p ilo tem  ob la ty w a ­
czem . D o od d zia łu  a stron au tów  z o ­
stał p rz y ję ty  w  rok u  1966.

D O N A L D  S L A Y T O N  — ur. w  1924 r o ­
ku. W  od d zia le  a stron au tów  je s t  od  
rok u  1959. W  1962 rok u , w  zw ią zk u  
z u ja w n io n ą  n iem ocą  serca  n ie  m óg ł 
u czestn iczyć  w  lo c ie  k o sm iczn y m . 
P rzez d zies ięć lat p ilo to w a ł sa m o lo ty  
i tren ow ał. W  1972, p o  ca łk ow itym  
p o w r o c ie  do zd row ia , zna lazł s ię  p o ­
n ow n ie  w  od d z ia le  astron au tów .

Ci właśnie ludzie dokonali h i­
storycznego połączenia „Sojuz- 
-A p o lo” , uścisnęli sobie dłonie na 
orbicie  okołoziem skiej. Przebieg 
latu i połączenia dostarczył d o ­
w odów  potw ierdzających tezę o 
w ielkim  znaczeniu eksperymentu 
dla przyszłych badań kosm icz­
nych. K iedy obydw a statki już 
się połączyły, kosm onauci ra­

dzieccy i am erykańscy złożyli so­
bie w zajem ne wizyty. Pobyt 
A leksieja Leonowa na pokładzie 
„A polla ” trwał 6 godzin. Leonow  
zapoznał się z aparaturą pokła­
dow ą am erykańskiego statku, 
w ykonał w iele zdjęć i nakręcił 
film . Vance Brand przeszedł na 
pokład „Sojuza” , przebyw ał w  
kabinie roboczej kosm onautów 
radzieckich. M iędzy kosm onauta­
mi i astronautami przez lata 
przygotowań naw iązała się ser­
deczna przyjaźń, w zm ocniona te­
raz w spólnym  lotem. K ulm ina­
cyjnym  punktem program u lotu 
była pierwsza w  historii kosm o- 
nautyki konferencja prasowa, 
transm itowana przez bardzo w ie­
le ośrodków  telewizyjnych na ca­
łym  świecie, w  czasie której k o­
smonauci i astronauci odpow ia­
dali na pytania naukow ców  i 
dziennikarzy zgrom adzonych w 
obu ośrodkach prasowych w  M o­
skwie i Houston. Thomas Staf- 
ford  i A leksiej Leonow  złożyli 
również krótkie oświadczenie. 
Obaj podkreślili, że w spólny lot 
otw iera nie tylko now ą erę w  
historii badań kosm icznych, lecz 
także ma ogrom ne znaczenie dla 
rozw oju  w spółpracy ZSRR i USA 
oraz dla pozytywnej ew olucji 
stosunków m iędzynarodowych. 
L ot stał się m ożliw y dzięki od­
prężeniu i służy pokojow ej 
współpracy.

Pierwszy m iędzynarodow y lot 
w  Kosmos, czyli ■wykonanie prog­
ramu „S oju z-A pollo” , m im o sw e­
go znaczenia historycznego jest 
tylko jednym  z etapów  realizacji 
radziecko-am erykańskiego poro­
zumienia o  w spółpracy w  poko­
jow ym  w ykorzystaniu przestrze­
ni kosm icznej. Akadem ia Nauk 
ZSRR i N ASA nadal rozważają 
i opracow ują dalsze m ożliwości 
projektów  w spólnych badań K o­
smosu dla dobra człowieka na 
Ziemi i w  im ię pokoju.

MARCIN WIELICH

1. Oto z d ję c ie  ra k ie ty  nośn e j 
d o k o n a n e  przed  startem , 
k tóra  u n ios ła  na orb itę  o k o -  
łoz iem sk ą  statek  k o s m ic z ­
n y  „ S o ju z ”  w  dn iu  15 l ip ­
ca  1975 r ., o god z in ie  13 m i­
nut 37 cza su  m o sk iew sk ieg o .

2. T hom as S ta fford  z  A le k s ie - 
je m  L e o n o w e m  (w  g łęb i) w  
czasie w sp ó ln eg o  tren ingu  
w  G w iezd n y m .

3. S ch em at połączen ia  s ię  stat­
k ó w  k o sm icz n y ch  „ S o ju z ”  i 
„ A p o l lo ” .
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Pieśni  i l e g e n d y
Po raz drugi na półkach księ­

garskich ukazała się słynna fiń ­
ska epopeja narodow a „K alew a- 
la” . Pierwsze w ydanie w  form ie 
nieco skróconej ukazało się w 
roku 1958 nakładem Naszej Księ­
garni i by ło  przeznaczone dla 
dzieci starszych. Obecne w yda­
nie jest całością dokładnie opra­
cowaną przez literaturoznawców 
i tłumaczy. ..Kalewala” nazywana 
jest fińską epopeją narodową, 
obrazującą pradawne walk: to ­
czące się pom iędzy Kalewalą a 
Finlandią i leżąca na północy 
Pohjolą-Laponią. O tych walkach 
powstawały pieśni sławiące n ie­
zwykłe czyny bohaterów  i ich 
przygody. Pieśni te, pełne nie­
zw ykłego piękna i prostoty lu ­
dow ej poezji śpiewanej, wyraża­
jące m iłość do rodzinnej ziemi, 
oddające uroki dzikiej przyrody,, 
zostały zebrane w  jedno w ielkie 
dzieło, należące do arcydzieł li­
teratury św iatow ej. M imo, iż 
książka wydana jest w  wersji dla

dorosłych, również starsze dzieci 
znajdą w  niej wiele interesują­
cych dla siebi pieśni i legend.

Ten typ literatury cieszy się 
zresztą w  naszym kraju niesłab­
nącym  powodzeniem . Dość przy­
pom nieć rozchw ytyw ane wielkie 
w ydanie „Baśni z 1000 i 1 nocy", 
które obecnie czeka na sw oje 
trzecie już wydanie. W łaśnie na 
kanwie tych baśni w ybitny poeta 
polski Bolesław  Leśmian (1878— 
-1837) oparł sw oje „K lechdy se­
zam owe” . W yobraźnię poety za­
fascynow ały egzotyczne baśnie, 
ich nastrojowość i bogactw o wąt­
ków. Toteż w  „K lechdach seza­
m ow ych” stworzył szereg prze­
pięknych poetyckich obrazów. P i­
sarz rozm iłow any w  pięknie sło­
w a stworzył jedno z niew ątpli­
w ych arcydzieł języka polskiego. 
Przy czym  starał się w ydobyć 
przede wszystkim  pozytywne ce ­
chy opisywanych bohaterów, neu­
tralizując zawarty w  pierw ow zo­
rze egoizm, skąpstwo, okrucień­
stwo. Stworzył w ięc  w  swych 
„K lechdach” świat piękny i do­
bry” , świat o jakim  marzą za­
rów no dorośli jak  i dzieci.

Moje metody pracy w klasie.
K ościow a M. W SiP 1975, s. 224, 
il. cena: 21 zł.

Autorka przedstawia własną 
koncepcję pięcioetapow ego cyklu 
organizacyjnego nauczania w  Kla­
sie I. Cykl ten stwarza warunki 
dla tw órczej działalności, stano­

w iącej centrum pracy dziecka. 
W iele m iejsca autorka poświęca 
na om ów ienie now ych środków 
dydaktycznych „Elementarza”  i 
pom ocy naukowych. Lektura p o ­
żyteczna nie tylko dla nauczycie­
li klas I lecz również dla rodzi­
ców, którzy w  tym roku po raz 
pierwszy posyłają dziecko do 
szkoły.

Rodzina a osobowość. Ziemska M. 
WP. 1975. s. 216, cena 15 zł.

Stadium poświęcone roli w spół­
czesnej rodziny w  kształtowaniu 
osobow ości je j członków  — dzie­
ci a także osób dorosłych, między 
innym i w  rodzinie w ielopokole­
niow ej. Om ówienie poszczegól­
nych faz życia rodziny, analiza 
procesu rozw ojow ego uczuć i 
osobow ości społecznej dziecka w  
rodzinie. Om ówienie w pływu 
czynników  destrukcyjnych w  ży ­
ciu rodziny na jednostkę oraz p o ­
radnictwo rodzinne.
Niebo bez ptaków. Brzosko-M ę- 
dryk D. W spomnienia. MON 1975. 
wyd. 3, s. 425, cena 32 zł.

W znowienie wstrząsających 
wspom nień o życiu więźniarki w 
obozie koncentracyjnym  na M aj­
danku. Autorka została przyw ie­
ziona na M ajdanek w  1943 roku. 
M iała w tedy 18 lat. Ukazuje w 
swoich wspom nieniach warunki 
egzystencji w  obozie, prześlado­
wania, wyniszczającą pracę. 
Ukazuje też w ewnętrzną organi­

zację więźniarek pom agających 
sobie wzajem nie przeżyć kosz­
mar lat obozu. Autorka w  roku 
1972 została pow ołana przez rząd 
USA jako świadek w  procesie o 
deportację zbrodniarki wojennej 
Braunsteiner.
Los w twoich rękach. Domańska 
A. wyd. 2, Pax, 1975, s. 213, cena 
35 zł.

Napisana w  form ie relacji 
książka ukazująca niecodzienny 
los całkow icie głuchego człow ie­
ka. Bohater, Michał, stracił słuch 
mając dwa lata. Dzięki pom ocy 
matki wyrasta na pogodnego, p o ­
zbawionego kom pleksów człow ie­
ka.
W drodze do Koryntu Kuśniewicz 
A. wyd. 2 PIW, 1975, s. 408, cena 
35 zł.

A kcja  pow ieści w ybitnego 
współczesnego powieściopisarza 
polskiego rozgrywa się w  środo­
wisku podupadłej arystokracji 
dawnej G alicji. Bohater, rekom ­
pensując powstały na tle jego 
sytuacji społecznej kompleks ma- 
łowartości, ucieka w  świat fikcji 
i w yobraźni.
Uwaga

Powyższe książki można naby­
wać w e wszystkich księgarniach 
..Domu Książki”  lub zamawiać 
pod następującym  adresem: P o­
wszechna Księgarnia W ysyłkowa, 
ul. N ow olipie 4, 00-150 W arsza­
wa.

TADEUSZ DOŁĘGA-MOSTOWICZ

Profesor
Wilczur

Donka, która z początku szeroko otw o­
rzyła oczy i trochę się przestraszyła suro­
w ego tonu Łucji pom yślała teraz, że już 
kto jak kto, ale profesor na pew no by się 
na nią nie gniewał. Przecież sam tak czę­
sto z nią żartuje, jak doktor Kolski. Nie 
poczuw ała się do najm niejszej winy.

— Kiedy ja proszę pani nic takiego — 
zaczęła się bronić.

Ł ucja jej przerwała:
— Otóż właśnie proszę cię, żeby nic ta­

kiego w ięcej się n ie powtórzyło. Że masz 
ładną buzię z tego jeszcze nie wynika, 
byś ciągle miała strzelać do pana doktora 
oczami. Już i wcześniej to  zauważyłam. 
Tak, a teraz posprzątaj tu te zioła. Pan 
Jem ioł nigdy niczego nie utrzyma w  po­
rządku. D oprawdy trzeba mieć żelazne 
nerwy...

Powiedziawszy to, wyszła do swego p o ­
koju, narzuciła na ramiona palto i sama 
poszła na spacer. Umyślnie przeszła przed 
oknami Kolskiego, by m ógł ją  widzieć.

I nie m yliła się. Kolski istotnie ją zo ­
baczył, a chociaż nie osłabł w  nim  byn aj­
mniej w czorajszy żal do niej, postanowił 
jednak ją dopędzić i bodaj przeprosić za 
w iny, których nie popełnił. Nie mógł 
znieść jej chłodu.

G dy w yszedł do sieni zobaczył Donkę. 
Stała oparta o  parapet okna i rzewnie 
płakała.

—  Co pani jest? — zapytał zdumiony.
W odpow iedzi na to dziewczyna zaszlo-

chała jeszcze głośniej. M inęło .sporo cza­
su, zanim w ydobył z niej pierwsze słowa:

— Pani Łucja... skrzyczała mnie... że już 
nie w iem  jak... Jak najgorszą...

— Za co skrzyczała?
— Za pana doktora...
—  Za m nie? Jak to  za m nie?

—  Bo panna Łucja... powiedziała... że ja, 
że ja...

— Że ja  flirtu ję z panem doktorem  — 
w yrzuciła z siebie Donka i wybuchnęła 
now ym  płaczem.

— No, niechże się pani uspokoi. Co za 
n iedorzeczność!

— Buuuu... —  płakała Donka —  że ja 
do pana doktora strzelam oczami... Buuuu. 
A  przecież ja  nic. Ja broń Boże...

Pow oli się uspokoiła i mniej w ięcej do­
kładnie pow tórzyła Kolskiem u całą repry­
mendę, jaką usłyszała od Łucji. B ył tym 
nie tylko zaskoczony, lecz dotknięty. Nie 
spodziewał się, by Łucja mogła się posu­
nąć, aż do podejrzew ania go o jakieś kon­
szachty tu, pod tym dachem. W idocznie 
postanowiła obrzydzić mu pobyt w  leczni­
cy do reszty. Bo przecież nie m ogła m yś­
leć serio, że on  w daje się w  jakieś flirty 
z tą dziewczyną. Nawet pozorów  czegoś 
podobnego nie było. Donka w ydawała mu 
się od początku miłą i sympatyczną, to­
też żartował z nią tak, jak zw ykle żarto­
w ał w  W arszawie z pielęgniarkami, które 
lubił. W  danym w ypadku najprzykrzejsze 
było to, że cierpiała niewinna Donka. Po­
cieszał ją  jak umiał i obiecał, że w obec 
panny Łucji wszystko wyjaśni. Istotnie 
postanowił rozm ów ić się z nią natych­
miast.

Domyślał się, że poszła w  stronę lasu 
i ruszył w  tamtjTn kierunku. Po dobrym 
kwadransie marszu dopędził ją  na skręcie 
drogi. Usłyszawszy za sobą jego kroki, za­
trzymała się i powiedziała:

—  O, widzę, że i pan jest amatorem 
samotnych spacerów.

— W cale nie samotnych. Właśnie szu­
kałem pani. Pani poszła sama, naw et nie 
zapytała mnie, czy będę pani towarzyszył.

—  Nie sądziłam, by mogło to panu spra­
w ić przyjem ność. To jedno. A  drugie, 
przypuszczałam, że znajdzie pan milszą 
towarzyszkę przechadzki.

— O kim  pani m ów i? —  zapytał.
— Ach, m ój Boże! czy to nie wszystko 

jedno? Chociaż w  ogólności o kobietę, o 
jakąkolw iek kobietę chodzi. Stał się pan, 
jak  widzę, praw dziw ym  kobieciarzem.

— I z  czegóż to pani w idzi?

—  No, chociażby z pańskich zalotów do 
D onki?

—  Jak pani może tak m ów ić? — zaw o­
łał niem al z rozpaczą w  głosie.

—  Ale niech pan będzie ostrożny — 
ciągnęła, jakby nie dosłyszawszy jego 
okrzyku. —  Wasyl to tęgi chłop. Nie tak 
łatwo panu będzie zapakować jego na­
rzeczoną do kufra.

W ybuchła śmiechem.
— Ileż w  tym romantyzmu. M łody le­

karz z W arszawy poryw a oblubienicę m ły­
narczyka i uwozi ją  w  w agonie bagażo­
w ym  do stolicy.

Teraz spojrzał na nią z prawdziwym  
niepokojem :

—  Pani Ł u cjo ! Co się pani stało?
Zarum ieniła się i nie patrząc mu w

oczy pow iedziała zbyt głośno:
— Stało się to, że uważam za nieprzy- 

zwoitość pańskie zaloty do tej dziew czy­
ny. M oże pan skierować sw oje uwodziciel­
skie zamiary do kogoś innego i konkury 
odpraw iać gdzie indziej. A  przynajm niej 
nie tutaj. Rozum iem  wprawdzie, że pan 
się tu nudzi, ale wolałabym , by  znalazł 
pan jakieś inne rozrywki, niż bałamucenie 
Donki.

Był wprost oszołom iony tym, co słyszał.
— Co się pani stało, panno Ł u cjo?  — 

pow tórzył i przyszło mu na myśl, że są 
to najwyraźniejsze ob jaw y  początków  h i­
sterii. O czywiście siedząc w  tym  zapadłym 
kącie, przystając z chłopstwem  i nudząc 
się, musiała m ieć nadwerężone nerwy.

Po dłuższej pauzie w obec je j milczenia 
zaczął m ów ić, zaczął tłum aczyć całą n ie ­
dorzeczność je j podejrzeń.

— Jak pani naw et może przypuszczać, 
że kochając panią i m ając szczęście prze­
byw ać z nią pod jednym  dachem  m ógł­
bym  bodaj w  najm niejszym  stopniu za­
interesować się jakąś inną kobietą. Panno 
Ł ucjo!

Jego argumenty, a zwłaszcza ostatni, 
przem ów iły je j do przekonania. Nie ule­
gało wątpliwości, że zbyt pośpiesznie i ze 
zbyt luźnego materiału wyciągnęła n ie­
słuszne wnioski.

(U 3) cdn.
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Otrzymaliśmy list od czytelnika 
z Nowego Wiśnicza, który tak 
do nas pisze: „Do niedawna nic 
nie wiedziałem, że w Polsce wy­
chodzi tak poczytny tygodnik 
„Rodzina” i dopiero gdzieś od 
pól roku kupuję to pismo syste­
matycznie w każdą sobotę. Bar­
dzo mnie uduchowiają i cieszą 
mądre i głębokie wykłady Słowa 
Bożego, rozmowy z czytelnikami, 
porady lekarza i dużo poezji re­
ligijnej. Podobno tutaj w No­
wym Wiśniczu istniał w okresie 
międzywojennym Kościół Polsko- 
katolicki, czy to prawda? Jeśli 
tak, to módlmy się, by żagiew 
tego Kościoła rzucona kiedyś tu­
taj. a obecnie zgaszona, rozgorza­
ła na nowo.

Drogi Czytelniku!

Dziękujem y za miłą i ciepłą 
oprawę Pańskiego listu, są w  nim 
bow iem  słowa' „Droga R edakcjo” 
i staropolskie pozdrowienie 
„N iech będzie pochw alony Jezus 
Chrystus” . Cieszy nas bardzo i 
m obilizuje uznanie dla naszego 
tygodnika ..Rodzina” , za pom ocą 
którego możemy hojną dłonią 
rzucać ziarno Boże na glebę serc 
tych ludzi, których interesują 
sprawy w iary chrześcijańskiej i 
ideologii Kościoła Polskokatolic­
kiego. Pański list to dow ód, że 
ziarno Boże upadło na glebę 
żyzną i w yda plon stokrotny.

Istotnie, na terenie Nowego 
Wiśnicza istniała parafia polsko- 
katolicka. Jej organizatorem i za­
łożycielem  był wikariusz rzynv 
skokatolickiej parafii w  Wiśniczu 
ks. W ładysław M arcin Faron. R a­
zem z parafianam i wypow iedział

Rozmowy
z
Czytelnikami

posłuszeństwo bpow i Wałędze 
(Tarnów) i razem z nimi w  dniu 
26 m aja 1923 roku przeszedł pod 
jurysdykcję ks. bpa Fr. Bończa­
ka. W W iśniczu doszło do n iepo­
rozumień m iędzy w ikarym  ks. 
Faronem, a proboszczem  ks. Sę­
kowskim . Przeciw  proboszczowi 
wystąpił w ówczas ks. Faron, ale 
w  w yniku w alki biskup Tar­
nowski W ałęga polecił w ikariu­
szowi opuścić Wiśnicz. Rozkazo­
wi biskupa sprzeciw ili się para­
fianie i tak doszło do zorganizo­
w ania niezależnej parafii w  
W iśniczu, która poddała się pod 
jurysdykcję Polskiego Narodo­
w ego K ościoła Polskokatolic­
kiego.

Obszerniejsze materiały o his­
torii tej parafii zawarte są w 
książce pt. Historia K ościoła Pol­
skokatolickiego, ks. dra S. W ło­
darskiego, której nakład jest już 
jednak wyczerpany.

Bardzo nam przykro, że nie 
m ożem y spełnić prośby Pana i 
wysłać tych egzemplarzy „R odzi­
ny” , w  których drukowaliśm y po ­
w ieść pt. Znachor, ponieważ już 
dawno zniknęły z naszego m aga­
zynu wydawniczego. A  może któ­
ryś z Czytelników ma do odstą­
pienia tę książkę i za naszym po­
średnictwem odsprzeda ją Panu? 
Chętnie będziem y pośredniczyć w  
sprzedaży

Żyw im y głęboką nadzieję, że 
przy pom ocy Pana, Jego rodziny, 
znajom ych oraz tych, którzy 
przez lekturę naszego tygodnika 
..Rodzina” , kwartalnika „Posłan­
n ictw o” i innych książek przeko­
nują się o słuszności idei O dro­
dzonego Kościoła, roznieci się 
przygasłą żagiew K ościoła P ol­
skokatolickiego na terenie W iśni­
cza.

Pan Teodor B. z Bytomia na­
pisał do nas list, w którym in­
formuje. że interesuje się za­
gadnieniami społeczno-religijny- 
mi i pragnie za naszym pośre­
dnictwem nawiązać kontakt z in­
nymi czytelnikami o podobnych 
zainteresowaniach.

Panie Teodorze!

Cieszymy się, że dzięki pilnej 
i systematycznej lekturze naszego 
tygodnika zainteresował się Pan 
ciekawym i problem am i. Wiele 
ciekawych artykułów o tematyce 
społeczno-religijnej znajdzie Pan 
w  kwartalniku „Posłannictw o” , 
którego redaktorem jest ks. mgr 
W iktor Wysoczański, pracownik 
naukowy ChAT. Radzim y przy 
najbliższej okazji odw iedzić na­
sze parafie najbliżej oddalone od 
Bytomia, a takie są: w  Sosnow­
cu, Strzyżowicach oraz w  B ole­
sławiu. Na pew no wśród w ier­
nych tych parafii znajdzie Pan 
ciekaw ych rozm ów ców , z którymi 
można będzie dyskutować na 
wspom niane tematy.

Pan Jerzy Cz. z Nowej Huty 
napisał do nas list pełen wyrzu­
tów, że krytykujemy i potępia­
my Kościół Rzymskokatolicki.

Pan Jerzy pisze: „Nie będę po­
lemizował z wami, bo jestem 
prostym człowiekiem, a metodę, 
którą stosujecie, nazywam potę­
pieniem Kościoła Rzymskokatolic­
kiego i przyklejaniem łatek ... tak 
dzieje się w dobie ekumenizmu 
i dialogu”...

Panie Jerzy!

Niekoniecznie trzeba kończyć 
Uniwersytet Jagielloński, by p o ­
trafić rozróżnić znaczenie słowa 
.^potępiać kogoś", od słowa „kry­
tykow ać kogoś” (jego wady, złe 
cechy charakteru). Istotnie, cza­
sami na łamach naszego tygodni­
ka krytykujem y brak tolerancji i 
wszelkiego rodzaju przejaw y nie- 
ekumenicznego zachowania się 
braci z K ościoła Rzym skokatolic­
kiego. W stosunku do w yznaw ­
ców  z innych K ościołów  kryty­
kujem y w ady i przyw ary oraz te 
nadużycia w  dziedzinie w iary i

obyczajów , które nie licują z 
prawdziwie pojętym  chrześcijań­
stwem. Czynimy to zawsze z 
wielką przykrością, w  w yjątko­
wych wypadkach, ale zawsze z 
pokorą i w  duchu braterskiej m i­
łości.

Nie potępiam y nigdy innych 
w yznaw ców  z ambony, nie za­
braniamy czytania ich książek i 
czasopism, nie bronim y wstępu 
do ich świątyń, brania udziału w 
nabożeństwach, uczestnictwa w 
chrztach, ślubach i pogrzebach 
oraz innych praktykach relig ij­
nych.

W róćm y jednak do Pańskiego 
listu. Pozw oli Pan, że posłużę się 
następującym porównaniem, gdy­
by Pan jako pracownik kom bina­
tu przedstawił swojem u mistrzo­
wi dw ie metody w ytopu stali: 
jedną, którą 400 lat temu stoso­
wali cystersi w  sw ojej hucie w 
Mogile, i drugą współczesną, na 
pewno mistrz w ybrałby tę- drugą. 
Czy w ybór nowszej metody jest 
równoznaczny z potępieniem  Pa­
na? Nie! Będzie to tylko krytyka 
starej m etody hutniczej jako ma­
ło efektywnej w  stosunku do po­
trzeb św iatow ego przemysłu. P o­
dobnie ma się sprawa z tymi, 
którzy chcą pracować na niwie 
serc ludzkich i rozw ijać praw ­
dziwy ekumenizm metodą z prze­
szłych stuleci. Metodę, którą sto­
suje K ościół Polskokatolicki, na­
zywa Pan „przyklejaniem  łatek” 
bratniemu K ościołow i. Naszym 
zdaniem jest to m etoda leczenia 
schorzałych m iejsc w  organizmie 
(jakim jest cały K ościół P o­
wszechny) ...metodą cihrurgiczną” . 
często bolesną, ale za to bardzo 
skuteczną. Zachęcam y w  najbliż­
szą niedzielę odw iedzić nasze pa­
rafie w  K rakowie przy ul. K o­
pernika 14, Friedleina 8, Łagiew ­
nickiej 56.

Czytelniczka lub Czytelnik z 
Olkusza, podpisujący się inicjała­
mi W. M. —  Bardzo prosim y o 
podanie nam nazwiska i adresu, 
żebyśmy m ogli poinform ow ać za­
interesowanych ciekaw ą propozy­
cją  nabycia wszystkich roczników 
naszego tygodnika.

Miłych Czytelników serdecznie 
pozdrawiamy.

KS. MARIAN LEWANDOWSKI

Słowniczek medyczny
N E R W I C A  — j e s t  to  za b u r ze n ie  c z y n n o ś c i  o ś r o d k o w e g o  ukła d u  n e r w o ­

w eg o , k tó re  c e c h u je  w zm ożon a  p o b u d liw o ść . D o ty c z y  on a  ró ż n y ch  narządów , 
stąd m ó w im y , np . o n e rw icy  serca , n e r w ic y  żołąd ka  c z y  n e r w icy  o g ó ln e j. 
N erw ica  p o w s ta je  i rozw ija  s ię  a lbo  sk u tk ie m  siln eg o  w strzą su  p s y ch icz n eg o , 
a lbo p od  w p ły w em  sta łych , d ro b n y ch , p o w ta r za ją cy ch  s ię  u ra zów  p s y ­
ch iczn y ch  w  s z ero k im  te g o  słow a  zn a czen iu  za ró w n o  w  sy tu a c ja ch  k o n f l ik ­
to w y c h  w  p ra cy , w  rod zin ie , w  szk o le , ja k  w o b e c  n ad m iaru  o b o w ią zk ó w  c o ­
d z ien n ych , z b y tn ieg o  p o śp iech u  i c ią g łeg o  n a p ięc ia  p sy ch icz n eg o .

N E R W Y  — są to  zw ią zk i w łó k ien , c z y li  w y p u s tek  k o m ó r e k  n e r w o w y c h  
łą czą cy ch  m ó zg  i rd zeń  k r ę g o w y  z  narządam i z m y s łó w  i narządam i w y k o ­
n a w czy m i. ,,N e r w y ”  w  o k r e ś le n iu  p o to c z n y m  to  stan  p s y ch ic z n y  c z ło w iek a . 
Stąd m ów i s ię  „ t e n  m a  siln e  n e r w y ”  lub  m a  n e rw y  z u p ełn ie  zsza rpa n e

N E R W O B Ó L  — neu ra lgia , n ew ra lgia , rw a  — są to  w s z y s tk o  o k reś la ją ce  
o s tr e  nap a d y  b ó lo w e  w  z a k re s ie  j e d n eg o  z w y k le  n e rw u  c z u c io w eg o . D o n a j­
c z ę s ts z y c h  za licza  s ię  rw a  k u lszow a , c z y li  isch ias. P rz y cz y n ą  b yw a ją  stan y  
zap a ln e w  m igd a ła ch , z ęb a ch , z a to k a ch  u b o c z n y c h  n osa  itd . W  lecz en iu  n a j­
w a żn ie jsz e  je s t  zw a lcza n ie  p r z y c z y n y  n e rw o b ó ló w .

N O W O T W O R Y  — są to  tk a n k i n iep ra w id ło w e  roz ra sta ją ce  się  a u to n o ­
m iczn ie  w b re w  o g ó ln o u s tro jo w e j harm onii i w y w o d z ą c e  s ię  z  k o m ó r e k  o r ­
gan izm u . Istn ie ją  n o w o tw o r y  n iez ło śliw e, są to  g u zy  o p o w o ln y m , latam i trw a ­
ją c y m  w zro śc ie , d o b rz e  o d g ra n iczo n e  od  o to c zen ia  i n ie  p o w o d u ją c e  niszczenia, 
o k o lic z n y ch  tk a n ek . G u zy  t e  n ie  da ją  p rzerz iU ów  i  n ie  w y w iera ją  o g ó ln eg o  
s z k o d liw eg o  od d zia ływ a n ia  na org a n izm . U su n ię te  o p e r a c y jn ie , w ra z  z  to r eb k ą , 
k tóra  je s t  o taczana , z  za sa d y  n ie od rasta ją . Z n a czn ie  lic z n ie js z e  są n o w o ­
tw o r y  z ło ś liw e , k tó r e  c h a r a k te ry z u je  s z y b k i  w zrost, n a cisk a n ie  i  n is z cz en ie  
k o m ó r ek  o ta cz a ją cy c h , du ża  s k ło n n o ść  do  n a w ro tó w  p o  o p e r a c ji  i  d o  tw o ­
rzen ia  p rz erzu tó w . P r z y c z y n y  p ow sta w a n ia  n o w o tw o ró w  n ie są do  t e j  p o r y  
w y ja śn io n e  jed n o zn a czn ie , ch o ć  is tn ie je  w ie le  r ó ż n y c h  te o r ii  na  te n  tem a t. 
L eczen ie  n o w o tw o r ó w  n ie z ło ś liw y ch  to  za b ieg  o p e r a c y jn y  i  d o s z cz ę tn e  u su ­
n ię c ie  ich . L ec z en ie  n o w o tw o ró w  z ło ś liw y ch  j e s t  p ro b lem em  o  w ie le  ba rd ziej 
sk o m p lik o w a n y m  i  s to su je  s ię  z w y k le  ró ż n e  sp o so b y  te ra p ii : o p era c ja , na­
św ie tlen ie  R en tg en em  itd.

Odpowiedzi prawnika

Dziedziczenie gospodarstwa rolnego
P an i H elena Cz. z G liw ic  p isz e : R od zice  zm arli w  1973 r., zosta w ia ją c  n ie- 

p o d z ie lo n y  sw ó j m a ją tek  n ie ru ch o m y  (p o le , o g ro d y  i d o m  z zabud ow an iam i 
g o sp o d a rcz y m i). C ały ten  m a ją tek  p rzyw ła szczy ła  sob ie  zam ieszk a ła  z r o ­
d z icam i n a jm łod sza  córk a , k tóra  tw ierd z i, iż z tytu łu  o p iek i nad rod zicam i 
w szystk o  n a leży  do n ie j. C zym  m am  szansę u p o m in a ć  się o p od z ia ł — za ­
p y tu je  P a n i H elena i d o d a je , że je s t  ich  trzy  s ios try , je d n a  siostra  m ieszka 
na stałe w  S zk o c ji, a ona sam a w  m ieście  i  n ied ługo p rze jd z ie  na em erytu rę .

W  in teres ie  P aństw a i sp o łeczeń stw a  leży , a że b y  gosp od a rstw a  ro ln e  b y ły  
p ro w a d zo n e  p rzez  ro ln ik ó w  i ż e b y  nie b y ły  n ad m iern ie  o b c ią żo n e , czy li, ina ­
cze j, ż e b y  b y ły  ren tow n e. Stąd, je że li ch od z i o  d z ied z iczen ie  g osp od a rstw  ro l­
n y ch , k o d e k s  cy w iln y  zaw iera  od m ien n e  p rze p isy  niż d o ty czą ce  dzied ziczen ia  
in n eg o  m a ją tk u . W ed łu g  art. 1059 tego  k o d ek su  ty lk o  te z d z ieci dz iedziczą  
z u staw y  g osp od a rstw o  roln e , k tóre  w  ch w ili śm ierc i w ła śc ic ie la :

1. p ra co w a ły  w  tym  gosp od a rstw ie  a lbo
2. b y ły  cz łon k a m i ro ln icze j spó łd z ie ln i p ro d u k cy jn e j lub  p ra cu ją  w  g o s p o ­

d arstw ie  ro ln y m  tak ie j spó łd zie ln i, a lbo
3. p row a d zą  in n e  gosp od a rstw o  ro ln e  b ąd z  też p ra cu ją  w  gosp od a rstw ie  

ro ln y m  sw o ich  ro d z icó w , m a łżon k a  lu b  je g o  ro d z icó w , a lbo
4. są m ało letn ie  b ąd ź  p o b ie ra ją  n a u k ę  zaw od u  lu b  u częszcza ją  d o  szkół, 

a lb o  też
5. są trw a le  n iezd o ln e  do pracy .
T y lk o  n a jm łod sza  siostra  P an i spe łn ia  u sta w o w y  w a ru n ek  d z ied ziczen ia  g o ­

spod arstw a  ro ln e g o  i d latego  też je j  on o  p rzyp a d a  w  udziale. A  w ie c  nie 
z ty tu łu  o p ie k i nad rod z ica m i n a leży  s ię  je j  gosp od a rstw o , ale d latego , że 
w  ch w ili śm ierci ro d z icó w  p ra cow ała  na tym  gosp od a rstw ie . T ym  sam ym  
spełn iła  p ierw szy  z u sta w ow ych  w a ru n k ó w  dziedziczen ia .
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Troska o najważniejsze
G dy byłem  jeszcze chłopcem  mniej w ięcej w  w aszym  wieku, usły­

szałem w  kościele kazanie, z  którym  ipo raz pierw szy w  życiu nie 
m ogłem  się zgodzić. Patrzyłem szeroko otw artym i oczym a na kapłana 
m ów iącego z am bony i kręciłem  głow ą z niedowierzaniem , aż star­
szy kolega sz+urchańcem przyw ołał mnie do  porządku. K aznodzieja 
w yjaśniał w ów czas naukę Pana Jezusa, którą w am  zaraz przytoczę: 
Nie troszcie się o  pokarm. Popatrzcie na ptaki niebieskie. One nie 
sieją ani nie żną i nie zbierają zboża do stodół, a  O jciec w asz n ie­
bieski żywi je. Czyście w y nie w ażniejsi niż te ptak i9 A  o  odzienie 
czemu się troszczycie? Przypatrzcie się liliom  wodnym , jak  rosną. Nie 
pracują i nie przędą, a  powiadam  wam, że nawet k ról Salom on w  
całej chw ale sw ojej nie był tak odziany jako jedna z nich. N ie trosz­
czcie się o  jedzenie, picie  i odzież, bo  O jciec niebieski w ie, że tego 
wszystkiego potrzebujecie. Szukajcie najp ierw  królestwa Bożego 
i sprawiedliwości jego, a to w szystko będzie w am  przydane!

Słuchając w ów czas tych słów  padających z am bony zrozumiałem 
opacznie, że Pan Jezus nie każe pracow ać! A  m oże rzeczywiście coś 
tam ksiądz proboszcz pokręcił? Nie w iem ! Pam iętam tylko, że przy­
biegłem  do dom u z w ypiekam i na policzkach i zaw ołałem : Tato: 
Ksiądz proboszcz m ów ił na kazaniu, że nie trzeba siać ani żąć, a  zbo­
że sam o dla nas urośnie; o  ubranie też n ie musimy się starać, O jciec 
z n ieba przyśle nam gotowe. Ale byśm y na tym wyszli, gdybyśmy 
czekali na transport z nieba! Pewnie nasz ksiądz źle zrozum iał naukę 
Pana Jezusa!

O jciec uśmiechnął się, położył mi rękę na ramieniu i rzekł: Ksiądz 
się nie pom ylił, tylko ty źle zrozumiałeś kazanie.

Zadąsałem się i zacząłem w łasną obronę. Przecież pamiętam, że 
kazał nam być jak te ptaki, c o  nie sieją, a  jedzą i jak  liie...

Słyszałem to karanie rano —  przerw ał mi o jc ie c  — i wszystko ci 
wytłumaczę. Każdy człow iek ma do spełnienia różne zadania: ważne 
i m niej ważne. Pow inien przede wszystkim w ypełnić te najw ażniej­
sze. Jeśli cię w yślę do lasu na grzyby, a  ty, zamiast je  zbierać, bę ­
dziesz uganiał się za w iew iórkam i a lbo najesz się m alin i w rócisz do 
domu z pustym koszykiem, w tedy powiem , że nie w ypełniłeś sw ojego 
głów nego zadania, chociaż to, c o  robiłeś w  lesie, też n ie by ło  złe.

Bóg O jciec w ysłał nas wszystkich na z.em ię z pustymi koszykami 
i kazał je  napełnić zasługami na niebo. G dy w rócim y do Niego, k o­
szyki m ają być pełne. Tymczasem ludzie zamiast w ypełniać Boży roz­
kaz, siadają pod krzakiem malin, troszczą się jedynie o  jedzenie i p i­
cie albo o  coraz to inne stroje, a zapom inają po co  przybyli na zie­
mię. Pan Jezus w  swej nauce przypom ina ludziom  to, co  jest n a j­
ważniejsze : Szukajcie najpierw  drogi do nieba, m odlitw ą i pracą, nau­
ką i całym  życiem  zbierajcie zasługi, które zaniesiecie przed Boga, a 
pożywienia i ubrania w am  nie braknie, tak jak  tobie, synu, nie bra­
kuje chleba, chociaż na niego na razie nie pracujesz.

Znów nauka
K oniec w akacji! Przed w am i długie miesiące nauki. Czy aż takie 

długie? Jeśli odliczym y dni w olne i ferie, nie zostanie w ięcej niż 
osiem  miesięcy. A na stoliku przed każdym z  was góra podręczni­
ków  i zeszytów. Trzeba to wszystko przeczytać, nauczyć się i zapi­
sać. Żeby  nie zabrakło czasu na tę pracę, m usim y solidnie zabrać się 
do roboty i to od  zaraz. Chęci nam nie brakuje, bo jesteśm y w yp o­
częci i zdrowi. W ięc do dzieła! Nie zapom nim y też o  najważniejszym  
obow iązku dzieci w ierzących: o  nauce religii w  punkcie katechetycz­
nym. Tam otrzym am y wskazówki, jak się uczyć, żyć i korzystać z za­
baw, by nie zm arnować dla nieba ani jednego dnia.

K SIĄ D Z ŁU K ASZ

Cichy uczeń
W now ym  roku szkolnym  w ychow aw czynią klasy piątej został 

m łoda nauczycielka. Na pierw szej lekcji młodziutka pani zachęc, 
dzieci, by siedziały grzecznie i c ich o  na każdej lekcji, to dobrz' 
wszystko zapam iętają i zasłużą na prom ocję do klasy szóstej. A  fig  
praw da! — zawołał w ysoki dryblas z ostatniej ławki. Czemu ta] 
twierdzisz ch łopcze? — zapytała zdum iona nauczycielka. Przez dw; 
lata siedzę cicho w  ław ce albo stoję przy tablicy i p o  raz trzeci zos 
tałem w  tej klasie —  w yjaśnił „c ich y  uczeń” .

Czas działa
Kto na wieczność pracuje, drogi czas szanuje 
Bo kiedy czas ustanie, skończy się działanie.

Anegdoty staropolskie
P o upadku Insurekcji Tadeusz Kościuszko przyjechał do Paryżi

i wówczas najznakom itsze damy tych  czasów pragnęły poznać boha 
tera, którego sława obiegła całą Europę. Pierwsza, k tórej udało się 
niechętnego do wizyt, K ościuszkę zaprosić do sw ego salonu była pan 
G erm aine de Steal, autorka głośnej w ówczas pow ieści „K oryn na ’: 
Jedna z uczestniczek tego przyjęcia  tak opisuje te chwile w  swoirt 
pam iętniku:

„R ozm ow a toczyła się wśród śmiechu, gdy w tej chwili w yw ołam  
nazwisko, które magiczne wrażenie sprawiło na całym  salonie. Loka, 
zaanonsował głośno, a nie bez trudności w ym aw iając je , monsiew, 
le generał Kościuszko. Trzeba było w idzieć i słyszeć w  ow ej chwil 
Panią de Steal, która stała się zaraz dla Kościuszki do najwyższegc 
stopnia ujmująca. W szyscy obecni stwierdzili, że generał polski jes  
ogrom nie m iłym  człow iekiem , postać jego  pełna gracji, jak u w szyst­
kich Polaków, miała w yraz w ojow niczy,  a fizjonom ia odpowiednie 
była tak niepospolitem u m ężowi. Nie w e w szystkim  jednak genera  
zadowolił ciekaw e panie. Gdy bow iem  pani de Steal zaczęła nar 
nalegać, aby coś opowiedział zebranym  o bitw ie pod Racławicami 
odpowiedział on krótko:  —  Umiałem m ościa pani w ygrać bitw ę poi 
Racławicami, ale opowiadać o n iej nie um iem ” .

W iernym  druhem i przyjacielem  pułkow nika K ilińskiego był star­
szy cechu rzeźników  Sierakowski.  Z  okresu, gdy w e dwóch spraw o­
wali władzę municypalną w  W arszawie opowiadano sobie o nici 
następującą anegdotkę: Pani hrabina Krasińska, potrzebująca do w y ­
jazdu, paszportu zaprosiła K ilińskiego i S ierakow skiego do siebie  
G dy po zakończonej rozm ow ie żegnała obu, K iliński wstał i pocało­
wał hrabinę w  ręk ę  okrytą rękawiczką. S ierakowski także zabiera 
się do złożenia pocałunku na ręce pani, ale jako człow iek dow cipny  
wstał i z ukłonem  powiedział:  —  „M ój kolega szew c całuje ręki 
przez skórę, ja zaś jako rzeźnik biorę się do mięsa. Proszę Pani hra­
bino zdjąć rękaw iczkę” .

Dalszego ciągu tej historii nie znamy. A le pew nie hrabina, które: 
bardzo zależało na otrzym aniu paszportu, bez słowa spełniła życzenU  
Sierakowskiego.


